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Z Moskwy do Symferopola polecieliśmy 
na wysokości osiem tysięcy metrów z szyb­
kością 650 km na godzinę. Dzień jest mro­
czny. Ciężkie, nisko płynące chmury ata­
ku ją  nas deszczem. Zanim wydostaniemy 
eię z chmur, upłynie kilka minut. Postrzę­
piona. coraz rzadsza mgła zwiastuje, że naj­
gorsze mamy już za sobą. Jeszcze parę 
chwil 1 oślepia nas blask słońca. Nad nami 
nieskazitelny błękit, pod nami wielkie śnie­
gowe pola obłoków. Wciąż wznosimy się w

górę. Zwały obłoków wyrównują się coraz 
bardziej, stają się prawie gładkim polem 
śniegowym, po którym mdżna by spacero­
wać, jechać na sankach lub nartach bez 
żadnych chyba przeszkód. Felicja podróżuje 
samolotem p0 raz pierwszy. Lot znosi zna­
komicie. Patrzy, obserwuje i jest zupełrile 
spokojna. Ja  lecę już któryś tam raz z ko­
lei, lecz nie mogę powiedzieć, że jest we 
mnie uspokojenie. Gdzieś w głębi czai się 
lęk, osacza mnie 1 nie opuszcza aż do koń­
ca podróży. Tak dzieje się za każdym ra­
zem, gdy wchodzę na pokład samolotu. Za­
czynają mi się przypominać wszystkie ka-t 
tastrofy, o których czytałem w gazetach/ 
pamięć staje się areną, na które] grasują 
przeróżne niemądre anegdoty. Ot. choćby 
ta. Stary Żyd wdaje się w rozmowę z pi­
lotem. Oczywiście założenie anegdoty zu­
pełnie nierealistyczne: żaden pasażer nie 
może prowadzić rozmów z załogą. Ale to 
przecież tylko anegdota. Więc stary Zyd 
wdaje się w rozmowę z pilotem. Po co aż 
cztery śmigła przy tym samolocie, pyta. 
Cztery śmigła to cztery silniki, odpowiada 
P ilo t Stary Zyd po chwili: a może się zda­
rzyć, że nagle jakiś silnik się popsuje7 Mo­
że. Ale pozostają nam jeszcze trzy. A jeśli 
nawalą dwa, co wtedy? Pozostają dwa, lot 
można kontynuować. A gdy nawalą trzy
i pozostanie tylko Jeden? Jeden też wystar­
czy, odpowiada pilot ze złością. A co bę­
dzie, Jeśli i ten ostatni przestanie grać? 
Niech się pan nie martwi, w powietrzu nie 
zostaniemy.

Patrzę na zegarek: lecimy ju ż godzinę. 
Jeszcze pięćdziesiąt minut. W miarę zbli­
żania się na Krym, białe pole śniegowe za­
czyna się rwać, tworzą się góry obłoków, 
pomiędzy nimi prześwituje ziemia, szara, 
bezbarwna, ale stopniowo dostrzegamy kęp­
ki lasów, rozlewiska rzek, drogi i maleń­
kie jak pudelKa zapałek — domy. Dziury,

Fot. W. Parys

przez które widać ziemię, powiększają się. 
Obłoków coraz mniej. Jeszcze tylko tu
i ówdzie małe ulotne dymki. Wreszcie nik­
ną i one. Pod nami odkryta ziemia: żółto- 
brunatne wzgórza, zgniłozielone zagajniki, 
niebieskawe rzeki. Na chwilę ukaże się roz­
lewisko patoki Morza Czarnego, ale rychło 
zginie i samolot poszybuje w głąb krym­
skiego lądu — do Symferopola. Gdy scho­
dzimy po stopniach na płytę lotniska, owła- 
da m ną wielkie uczucie ulgi.

8. JAŁTA I  OKOLICE•

Zamieszkaliśmy w Domu Twórczości im. 
A. Czechowa przy Sudiejskim Piereułku 5. 
Z naszego balkonu piękny widok na całą 
Jałtę. Po prawej Góry Krymskie, na lewo, 
w  dole. port i morze, na wprost serce mia­
sta: domy, wille, cerkiewki, ponad które 
wystrzelają smukłe cyprysy, przypominają­
ce nieco nasze topole. Co roku przebywają 
w tym domu pisarze polscy. Przed nami 
byli tu Jan Brzechwa, Włodzimierz Słobod- 
nik, Anatol Stern, Hanna Ożogowska, Jó ­
zef Lenart. A teraz zastajemy tu Janinę 
Dziarnowską, która przyjechała wcześniej. 
Cieszymy się. Będzie do kogo gębę otwo­
rzyć. „Stęskniłam się za rozmową w języ­
ku polskim" — mówi Dziarnowska. Przy 
stole posadzono riąs razem z rodziną or­
miańską z Erewania. Głowa rodziny, Mi- 
kaeljan Perujr, jest poetą i tłumaczem z 
niemieckiego (m. in. przełożył na ormiań­
ski „Fausta"), jego żona, Aida, czarna, po­
dobna do Anny Magnani. pracuje jako lek­
tor w radio, a syn, Wachram, studiuje an­
glistykę. Siedzi z nam i również lekarka z
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To była jesień pamiętna. Na taką 
jesień trzeba było czekać ponad 
wiek, przeraźliwie długi wiek nie­
woli.

Już wojna, w której po raz pierw 
szy od tylu lat mocarstwa zabor­
cze wystąpiły przeciwko sobie jako 
wrogowie, rozbudziła na nowo nie­
podległościowe nadzieje Polaków. 
Rosyjski car, ciemiężca wielu naro­
dów, został obalony przez naród i 
chwiały się trony Habsburgów i Ho 
henzollernów. Lato 1918 roku, po­
mimo buńczuczności komunikatów 
niemieckiego dowództwa, zwiasto­
wało bliski koniec wojny. Państwa 
centralne, których wojska okupowa­
ły etniczne ziemie Polski, znalazły 
się w poważnych kłopotach. Na 
froncie zachodnim przejęła już ini­
cjatywę Ententa, na wschodzie zaś 
prusackim nadziejom zadała śmier­
telny cios zwycięska rewolucja ro­
syjska, powstanie pierwszego w dzie 
jach socjalistycznego państwa.

Pod wpływem Wielkiego Października 
bolszewizowała się cała Europa- W  końcu 
października 1918 r. zrewoltowani żołnierze 
zrzucili na bruk Wiednia cesarskie orły i 
pozbawili tronu Karola I. Wrzenie objęło 
także armię pruską: ferment przyszedł z 
Kilonii, gdzie zbuntowali się marynarze i 
szerzył się po cesarstwie.

Cała Polska żyła nadzieją, nadzieją też 
żyła w tamtych znamiennych dniach łódz­
ka ulica.

L

To była właśnie ta Jesień, listopad 1918 
roku. Łodzią wciąż jeszcze rządził policjant 
prusacki von Oppen. Z jego inicjatywy 
prześladowano Język polski w szkołach, wy 
syłano ludzi na przymusowe roboty do 
Prus Wschodnich, ogałacano miasto z ostat­
ków zasobów. Przemysł ju ż  nie funkcjono­
wał, ciężko doświadczona przez okupantów 
Łódź wyludniła się. Ale podkomendni von 
Oppena ciągle Jeszcze myszkowali, nakła­
dali kontrybucje, dokonywali bezprawnych 
rekwizycji, grabili.

Pomimo głodu szła przez miasto wielka 
fala ożywienia politycznego. Wracający z 
frontu wschodniego żołnierze przynosili ze 
sobą idee Października. Aktywizowały się 
stronnictwa polityczne. Rada Miejska i or­
ganizacje wojskowe.

Utworzony w Lublinie Rząd Ludowy z 
Ignacym Daszyńskim na czele, proklamo­
wanie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
stanowiły zalażek prawdziwej już, ogłoszo 
nej z woli narodu, niepodległości. Do Ło­
dzi, wciąż jeszcze okunówanej przez wojska 
niemieckie, wiadomość ta dotarła z opóź­
nieniem. Gadzinowa „Godzina Polski”, tuba 
von Oppena, wybijała w swoim serwisie
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W ■poniedziałek z udziałem ponad 1700 delega­
tów, licznych zaproszonych gości oraz delegacji 
partii komunistycznych i robotniczych, rozpoczął 
obrady w Warszawie V Zjazd PZPR. |

W sprawozdaniu Komitetu Centralnego obszerny 
rozdział poświęcony jest analizie sytuacji między­
narodowej, postępowi socjalizmu w świecie i im ­
perialistyczne) ofensuwie na różnych kontynentach.

IV złożonej sytuacji w międzynarodowym ruchu 
robotniczym udział delegacji tak licznych partii na­
daje Zjazdowi ważna pozakrajową rangą. Tym 
istotniejszą, że przecież nasz Zjazd bezpośrednio 
poprzedza kolejne budapeszteńskie spotkanie przy­
gotowawcze do światowej narady w Moskwie.

Do międzynarodowej problematyki V Zjazdu
■ PZPR powrócimy w przyszłym tygodniu. Dziś na­

tomiast poświęcimy uwagę aktualiom zza oceanu. 
A więc amerykańskie wybory.

*  *  *

37 prezydentem Stanów Zjednoczonych będzie 
Richard Nizon. Drugi człowiek amerykańskie) 
administracji w latach prezydentury Eisenhowera 
(1952 — 1960). przeciwnik wyborczy Kennedy‘ego 
z 1960 roku - doczekał się wyboru na fotel szefa 
państwa. Sukces liczony glosami wyborców prawie 
żaden — .jednak Uczony głosami elektorów zaska­
kująco duży. Ni.ron nie otrzymał wyraźnego man­
datu społeczeństwa, ale na jego korzyść zadziałał 
system wyborczy.

Choć brzmi to paradoksalnie — drogę do zwycię­
stwa wyborczego utorowała Nizonowi... adm ini­
stracja Johnsona. Je j błędna polityka wietnamska 
przechylała szansę w kierunku Ni.rona. formalnie 
nie obciążonego tą wojną. Jego przeciwnika - Hum- 
phreya, mimo i ł  w toku kampanii wyborczej pró­
bował odżegnywać się od wietnamskie) polityki 
Białego Domu. wyborcy zapamiętali jako rzecznika 
wojny. Społeczeństwo amerykańskie nie zapomnia­
ło przecież, te Eisenhower, Kennedy i Johnson dla ' 
eskalacji działań interwencyjnych mieli zawsze 
zapewnione poparcie Humphreya.

To zdecydowało, Decyzja Johnsona o przerwaniu 
bombardowań DRW przyszła w odsiecz obecnemu 
wiceprezydentowi zbyt późno, aby mogła zmienić 
sytuację.

Ni.ron w sprawie W ietnamu nie jest bynajmniej 
elastyczniejszy. Umiejętnie iednak dyskontował 
niezadowolenie społeczeństwa z przebiegu wojny.

Tuż przed 5 listopada oświadczył, że jeśli w cią­
gu ostatnich dni, jakie upłynęły od przerirania 
bombardowań, nadzieje na pokój w Wietnamie 
uległy zmniejszeniu —.to  fllatego, iż Johnson po­
wierzył rokowania „staremu zespołowi dyploma­
tów". Są oni zmęczeni i popełniają błędy. - Gdy­
bym ja został prezydentem - zareklamował się 
Nixon - a wojna nie skończyłaby sie do stycznia, 
powołałbym noirą ekipę w celu osiągnięcia pokoju. 
Skarcił również przywódców sajgońskich za odmo­
wę wzięcia udziału w rozmowach paryskich, dając 
jednoznacznie do zrozumienia, ie  rokowania mo­
gą się toczyć i bez nich.

Oto przykłady wygrywania przez Ni.rona, dziś 
ju ż prezydenta-elekta, niepowodzeń dotychczaso­
we) administracji.

Kwestia wietnamska — znużenie wojną i nie wia­
ra w umiejęt-iości demokratyczne] administracji 
je) zakończenia — to niewątpliw ie najważniejszy 
z elementów przegrane) Ilumphreya, a więc zwy­
cięstwa Ni.rona.

Lecz nie tylko. Niezadowolenie społeczeństwa 
wynika i z dezintegracji NATO. i katastrofalnego 
spadku prestiżu USA. i komplikacji wewnętrz­
nych: konfliktów rasowych, wzrostu przestępczości, 
podwyżki cen...

Czy na te wszystkie dolegliwości współczesnej 
Ameryki lekarstwem ma być Nixon? Absolutnie 
nie. W swej dotychczasowe] karierze polityczne) 
nie zabłysnął niczym, co wyznaczałoby mu taką 
role. Cześć wyborców postanowiła Jednak zaryzy­
kować, zawierzyła, ie. Nlron 1968 roku iest inny 
n it przed laty oraz te potrafi wyciągnąć wnioski 
z niepowodzeń Johnsona i Jego ekipy. Nawoływa­
nie do zmiany istniejącego stanu rzeczy stało się 
jego atutem.

Desygnowany przez swą partię po katastrofalne) 
porażce, tandemu republikańskiego sprzed 4 lat 
z Goldwa,terem na czele, zwycięzca z 5 listopada — 
Nixon będzie sprawował prezydencki urząd od 
stycznia. Być może Johnson, któremu ostatnio bar­
dzo zależy na dobrym jego zapisie w historii, po­
stawi swego następcę wobec kilku ważnych faktów 
dokonanych, a zirłaszcza zaawansowanych rozmów 
w sprawie przywrócenia pokoju w Wietnamie. Na­
rzuciłoby to w parnym  sensie kierunek działania 
ekipie rządowe], jaką sformuje Nixon.

Będzie ona działać u> szczególnych warunkach — 
utrzymania większości przez partię demokratycz­
ną w nowo wybranej Izbie Reprezentantów (wybra­
no na wszystkie 435 miejsc) i Senacie (gdzie odno­
wiono trzecią cześć składu). Nie jest to dla prezy­
denta — republikanina okoliczność sprzyjająca.

Trzeba wreszcie podkreślić jeszcze jedno zjaw i­
sko - George Wallace uzyskał 9 m in głosów. Tak 
więc 14 proc. wyborców głosowało za rasistą. Wskn 
żuje to na niepokojące przesunięcie się na prawo 
części amerykańskiego społeczeństwa i wzrost sil 
faszyzujące) prawicy. Prasa amerykańska próbuje 
pomniejszyć znaczenie tego faktu, wyjaśniając, ie  
Wallace otrzymał mniej głosów niż oczekiwał i ie  
nie udało mu się spowodować wyborczego impasu. 
Czy może to jednak podważyć wymowę 9 min gło­
sów oddanych za reprezentantem faszyzujących 
sit?

W. SŁAWSKI

JERZY WILMAŃSKI

Łowickie 
iradycje edukacji

a stacji Łowicz G łówny 
wysiadłem na niewłaści 
wą stronę. Wyszedłem 
zatem na prawo, jak 

16 lat temu, a wówczas rów 
nież była jesień, chłodna ju ż
i deszczowa... Miałem tektu­
rowy walizkę i 16 lat — 
pytałem przechodniów o u li­
co Podrzeczną, gdyż tam 
mieściło się to liceum do 
którego skierował mnie przy 
padek. Ulicę znalazłem bez 
trudiu, zaraz za rynkiem 
trzeba przejść obok kolegia­
ty i ratusza, potem jest wy 
soka wieża strażacka i za­
raz obok ta czynszowa ka­
mienica, w której mieści się 
szkoła...

Teraz stoję na przejeżdzie 
przed opuszczonym szlaba­
nem. Jak tani reporterski 
chwyt, zjaw ia sie obok dziew 
czyna sprzed 16 ' lat, ale 
mnie nie poznaje — kto wie 
zresztą, może to młodsza 
siostra tamtej... Idę tą samą
oo przed laty trasą obok ra 
tusza, choć wiem. że tej mo­
jej szkoły dawno już nie ma 
w czynszowej kamienicy, że 
zbudowano dla niej ogromny 
b iały gmach.

Ale w  końcu nieważne 
są moje wspomnienia i sen­
tymenty sprzed lat szesnastu, 
przyjechałem tu szukać nie 
tam tej jesieni, nie dziewcząt 
z tamtych lat... Dziś dla 

. m nie ważniejsze jest to co 
pisze Adam Benedykt Jo- 
cher, że w 1433 istniała w 
fJbwiczu szkoła parafialna, 
kolegiacka, na której utrzy-

i manie arcybiskup Wojciech 
Jastrzębiec przeznaczył dzie­
sięcinę ze wsi Zabostwa Wiel 
kie. Dziś dla mnie ważniej­
sze jest to że od 1668 roku 
Łowicz m ial szkolę pijarów, 
że właśnie minęło 300 lat 
łowickich tradycji oświato­
wych i pedagogicznych... N i­
gdy nie przypuszczałem, że' 
przypadek rzucił mnie do 
szkoły za która taki bagaż 
tradycji.

A zaczęło się od Collegium 
Scholai um Piarum  księdzo
Wojciecha Siewlerki^wicza, * 
pierwszego rektora łowickiejf 
szkoły. Niemało szkolarW 
pobierało tu . naukę — w ro­
ku  1684 naliczono ich ponad 
pięciuset — więcej niż liczy 
dzisiejsze Liceum. „Szkoła 
łowicka — pisze dr Jan We­
gner — o pełnym zestawie 
klas. była bezpłatna i .w  
zasadzie dostępna dla wszy­
stkich” . W ykładano tu skład 
nie i stylistykę, uczono u- 
kładać mowy (jakże by się 
to dzisiai przydało!), uczono 
pisać pnnegiryki (no,, to ra­
czej umiemy) oraz wiersze 
łacińskie.

Kiedy 16 lat temu jako 
uczeń łowickiego liceum de­
biutowałem na scenie w  
jednoaktówce Bratnego ..Prze 
ciw krzywdzie” nie m iałem 
pojęcia, że i za tą szkolną 
działalnością dramatyczną
ciągnie się szmat tradycji.

W  Bibliotece Krasińskich w 
Warszawie jeszcze do Pow­
stania — zanim  pochłonął je 
ogień — przechowywano te­
atralne afisze szkolnych pi- 
jarskich przedstawień z lat 
1671—1731. Afisze tzw. synop 
sy pełne były barokowego 
patosu i alegorii, głosiły urbi 
et orbi, że ,,repraesentans 
per Illustrem Magnificam li- 
terariam Juyentutem Collegij 
Loviciensis” , Wystawiono 
sztuki — jak podaje dr We­
gner — „będące połączeniem 
nabożności katolickiej z m i­
tologia pogańską” . Połącze­
niem czego była jednoaktów 
ka Bratnego dziś ju ż nie 
pomnę.

Potem szkoła przeszła — 
jak to sie obecnie mówi — 
nOri zarząd Komisji Edukacji 
Narodowe! — przeprowadzo­
no reformę, wprowadzono 
system nauczania i wycho­
wania w duchu Oświecenia
i tolerancji. Język polski 
zdobył sobie w programie 
szkolnym formalne prawo o- 
bywatelstwa — uczono też 
francuskiego i niemieckiego.

W  tym to czasie zjechał 
do Łowicza wizytator dr B. 
Garycki, który w  raporcie 
zanotował że zgodnie z usta 
wa ’ Kom isji Edukacji Naro­
dowej ,.w czasie rekreacji 
uczniowie grają w piłkę i 
odbywa się musztro” . Do 
wizytatorów zresztą łowidka 
Szkoła rriiała szczęście — 
dzięki temu zresztą, dzięki 
zachowanym raportom tale 
wiele dziś o n ie j’ wiemy. A 
wracaiac do współczesności 
okazuje się że i zacięte me­
cze koszykówki między dru­
żynam i „Pelikana” i „O lim ­
p ii” mnia swoia blisko dw u 
stuletnią tradycję.

W  roku 1833 kończy się pl 
jarski okres — władze car­
skie po uoadku Powstania 
Listopadowego zupełnie usu­
nęły p ijarów  od kształcenia 
młodzieży. Sto parę lat temu 
otrzymuje nazwę szkoły Po­
wiatowej Ogólnej skąd już
— w nazewnictwie przynaj­
mniej — blisko do dzisiej­
szej nazwy T,iceum Ogólno­
kształcące. Ale zanim to na- 
stani w kalejdoskopie historii 
zmieniać się będą nazwy, 
choć? tradycje pozostaną 
wciąż te same.

A więc kolejno. W  roku 
1868 — Progimnazjum Re­
alne w parę lat później — 
rosyjska Szkoła Realna. W 
tvm właśnie czasie „pobiera­
li tu  nauk i” — jak to wów­
czas mówiono — Stanisław 
Noakowski — wybitny pro­
fesor Politechniki Warszaw 
skiej. świetny artysta, które­
go rysunki wiszą dziś na 
korytarzach nowej. białej 
szkoły. Stefan Starzyński — 
bohaterski prezydent W ar­
szawy 7 września 1030. A 
ieszcze wcześniei uczniem 
Szkoły Ogólnej był Józef 
Chełmoński. .Tego wspaniałe 
obrazy wiszą dziś n i ścia­
nach muzeum w gmachu po-

misjonarskim w  tym samym" 
skrzydle gdz.ie kiedyś młody 
Chełmoński ślęczał nad ła­
cińską gramatyką.

Ale 1 nauczyciele w yk ła­
dali tu nie byle jacy. Choćby 
Jadwiga Krahelska czy Ma­
rian Falski późniejszy autor 
Elementarza, z którego dzieci 
uczą się do dziś.

Czytam pięćdziesięcioparo 
stronicową broszurkę pod ty­
tu łem  „Księga pam iątkowa 
Koła Wychowanków i Wy­
chowanek szkół średnich o- 
gólnoksztalcących w Łow i­
czu” i ogarnia mnie zdumie 
nie. Skromna książeczka u- 
świetnia 300 lat łowickich 
tradycji oświatowych _ i pe­
dagogicznych — 300 lat, ewo 
nement na skalę Europy a 
Polski na pewno... W kraju 
gdzie Uniwersytety święcą 
z pompą i przytupem swoje 
dwudziestolecia, w  kra ju  
gdzie półwiecze jest ju ż rocz 
nicą nader rzadką w  dzia­
łalności szkoły czy uczelni 
—• n ik t nie pomógł Łowiczo­
w i, aby swoje niecodzienne 
święto, swój jubileusz, jedy­
ny bodaj w  Polsce tego ro­
dzaju. mógł upam iętnić W, 
sposób godniejszy, bogatszy.

A przecież za kartonowymi 
okładkam i tej skromnej 
księgi pam iątkowej kryją' 
się treści, historia i tradycje, 
które z uwagi na swój w y­
m iar i skalę przestają być 
tylko „łowickie”, a są w  ca­
łym  tego słowa znaczeniu poi 
skie. narodowe. Nie sposób 
przytoczyć wszystkiego z roz 
prawki dr Jana Wegnera, ale 
przecież o tę szkołę (czy ra­
czej te szkoły na przestrzeni 
dziejów) otarli się Jako wy­
kładowcy, uczniowie czy w i­
zytatorzy ludzie o nazw i­
skach dźwięczących historia. 
Rektorem był tu  K lużyński
— wydawca pism „Kuźnicy” 
Kołłątajowskiej, wizytowali 
szkole m. in. Onufry Kop­
czyński — autor pierwsze] 
polskiej gramatyki, Fryderyk

Bacciarelli (syn znakomitego 
malarza) — sekretarz króla 
Stanisława Augusta, nie 
mówiąc ju ż o wspomnianych 
wychowankach — Chełmoń­
skim, Noakowskim, Starzyń­
skim... A jeszcze wcześniej 
wychowankowie pijarskiej 
szkoły bywali i profesora­
m i Akademii Krakowskiej, 
medykami królów, autorami 
prac przyrodniczych, lekar­
skich, poetyckich, filozoficz­
nych i teologicznych.

Ale stało się. Niecodzienna 
rocznica przeszła bez echa 
jeśli nie liczyć skromnej 
„papowskiej” notki. Ustano­
wiony niedawno Medal Ko­
m isji Edukacji Narodowej 
nadawany przez Radę Pań­
stwa za wybitne zasługi na 
polu szkolnictwa i oświaty 
nie ozdobił łowickiego lice­
um . Zabrania tego regula­
m in  mówiący, że Medal na­
daje się ty lko osobom fizycz 
nym  — nie rr»oże go więc 
otrzymać szkoła, nawet jeśli 
stanowi polski ewenement. 
Ale kto wie? Sam minister 
Jabłoński jest zdania, że szko 
le należy shj to wysokie od­
znaczenie i może warto po­
myśleć o poprawce w  regu­
lam inie.

Towarzysze z  wysokich’ 
stołecznych pięter! Dajcie ten 
Medal szkole, za którą 300- 
letni szmat oświatowych tra 
dycji.

Z ostatniego piętra nowe­
go, białego gmachu Liceum 
przy ul. Brudki w idać w 
dali rosnące masywy bal 
produkcyjnych „Syntexu” —i 
teraźniejszość wypiera pamięć 
o tamtych 300 latach. A le 
jednak pamiętać trzeba, bo 
to niemały i nie najgorszy 
kawałok narodowej historii. 
A żelbetowe fundamenty 
,,Syntexu” wyrastają z tej 
samej łowickiej ziemi, 7 tej 
samej tradycji i  patronują' 
im te same dostojne pelika­
ny 7. mazowieckich łowisk 
zdobiące herb Łowicza.

ZBIGNIEW KOSIŃSKI

Współczesna 

sztuka w Zgierzu
* Podziw iając muzea Warsza­
wy, Łodzi i Krakowa, podzi­
w iając wielkość historyczny 
sztuki potskiej — nie pow in­
niśmy zapominać; że jest ona 
różnorodna i ie  nie m o i na 
je j poznać póki nie pozna się 
prowincji, z których ta sztu­
ka składa się i wywodzi.

Jesteśmy w Zgierzu na wy­
stawie twórców, pochodzących 
z tego miasta lub tu ta j miesz­
kających. Miasto zbyt małe, 
aby istniały szkoły malarskie 
— wystarczająco duże, aby 
znaleźć parę znakomitych ta­
lentów.

Chciałbym dokonać prezenta­
c ji w najprostszej formie, 
czyli podać beznamiętny spis 
nazwisk uczestników imprezy 
plastycznej, zorganizowanej z 
okazji G50-lecia Zgierza.

Są to Leszek Rózga i Mie­
czysław Szadkowski — dwaj 
najw ięksi autorzy wystawy — 
o których można by powie­
dzieć, że są poza wszelką dys­
kusją, a tym samym poza spo­
rami estetycznymi.

Na wystawie te-j spotykamy
także świetnych rzemieślników. 
Jerzy Wieczorek: prosta i su­
rowa kompozycja, dająca nam 
odczuć analogię, istniejącą 
m iędzy obrazem a swoim m ia ­
stem.

Krystyna Liberska posuwa 
się jeszcze dalej niż Wieczo­
rek — wyrzeczenie się uro­
ków malarstwa, świadomie 
notuje przemijające znaki, ge­
sty, zjawienia. Tylko tyle — 
by wywołać u od biorcy niepo­
kój.

Gabriela Nawrot mogłaby być 
kronikarzem jakiejś nieznanej 
nam epoki lub też w malar­
stwie swoim tworzonym — 
jakby z piasku — prowokować 
przyszłe dzieje świata, a ra­
czej jego klęski.

Twórczość Andrzeja Nawrota 
jest bliska nad realizmowi. Jest 
twórcą świadomie nieujawnia- 
nej energii. Obrazy jego są 
nie ty lko obrazami, są także 
aktam i brutalności. D la An­
drzeja Nawrota świat, w k tó ­
rym żyje — w którym my ży­
jemy — to koszmar. Trzeba 
rozwalić, rozerwać konwen­
cjonalne granice takiego losu. 
Czyli odrzucić nadmierną li­
ryczną elokwencję i przeciw­
stawić je j swoisty humor. 
Chciałbym jeszcze dodać, że 
nadrealność — do której dąży 
Andrzej Nawrot — jest bliska 
twórczości graficznej Leszka 
Rózgi, w pewnym tylko sen­

sie, bowiem widzę ją  o wieKs 
ambitniejszą.

A pozostali — Jadw iga 
Szmidt tworzy obrazy, które 
są masą malarską zredukowa­
ną do onomatopei: czyli forma 
autonomiczna wyzwolona z po­
tocznej treści, będąca zwy­
czajną dowolną kombinacją 
elementów malarskich.

Takim samym jest Antoni 
W irhanowicz, kt^ry — w for­
m ie poprawnie klasycznej — 
przechodzi kolejno od jedneRO 
przedmieścia swojego miasta 
do następnego. W sumie jest 
to anty liryzm, który twierdzi, 
że twórca niekoniecznie musi 
zmieniać rodzaj wypowiedzi 
plastycznych.

Wreszcie, by nikogo nie po­
m inąć jedno zdanie o Jerzym 
Sowińskim . Stał się on na tej 
wystawie jedynym głosem 
sztuki stosowanej. Bez wysił­
ku, bez tendencji dydaktycz­
nych, poprzez projekty okła­
dek nawiązał do dobrej tra­
dycji polskiego plakatu.

Również do dobrej tradycji 
ale okresu międzywojennego 
nawiązał w swoich dwóch płót­
nach Kazimierz Naryniecki.

Jaka jest wartość tej in for­
m acji? Czyżby indeks na­
zwisk? Nie. Chciałem, by pr/y 
okazji wystawy w Zgierzu po­
dać nazwiska w niej uczest­
niczące. Chciałem także, aby 
wystawa ta mogła uformować 
się jako idea potityczno-arty- 
styczna.

*
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Mińska, ale jest małomówna i zaraz po zje­
dzeniu posiłku — wychodzi. Zaprzyjaźniliś­
my się z Ormianami. Gdy brak mi słów ro­
syjskich, mówię do Perujra po niemiecku; 
językiem tym wtada on nienagannie. Dzię­
k i nim , którzy nie su tu po raz pierwszy,
i dzięki Dziarnowskiej, która przebywa tu 
ju ż  dwa tygodnie, poznajemy Jałtę i szyb­
ko zdobywamy orientację w terenie. Naj­
pierw spotkanie z Morzem Czarnym. Ra­
dość i zawód jednocześnie. Woda ciepła, 
pełna jodu, bromu i wapna (nie ma porów­
nania z naszym zimnym i kapryśnym Bał­
tykiem), ale brzeg kamienisty, ani śladu 
piasku, a i dno usiane kamieniami, drob­
nymi wprawdzie, lecz kamieniami. (Pod tym 
względem Bałtyk ze swoim złotym piaskiem 
góruje zdecydowanie nad Morzem Czar­
nym). Pas plaży wąski, ludzi gęsto, po pro­
stu nie ma gdzie palca wetknąć. Kapiemy 
się rano. w południe i przed wieczorem. 
K limat w tym roku łaskawy. Choć to sam 
środek lata, upały znośne, temperatura po­
wietrza do 30, a ciepłota wody nieco po­
wyżej 20 stopni. Po kąpieli długie spacery 
po bulwarze nabrzeżnym. Przypominają mi 
się słowa Stendhala: „To. co najbardziej 
lubię obserwować w każdym mieście, to są 
ludzie". Przyglądam się im, ludziom. Ko­
biety ubrane kolorowo, młode dziewczę*a 
w mini-spódniczknch, mężczyźni z reguły 
w ciemnych garniturach. Pstrokacizne mę­
skich strojów wnoszą jedynie grupki cu­
dzoziemców: Anglicy. Francuzi, Niemcy, a
i nasi panowie znajdują większe upodoba­
nie do kolorów, niż Rosjanie, UkraiĄcy
i przybysze z innych republik radzieckich. 
Mój sąsiad od stołu, M ikaeljan Perujr, 
ubiera sie na czarno, widać, że innych Ko­
lorów w strojach męskich nie uznaje.

W jednym z kiosków nabrzeżnych znaj­
dujemy polskie gazety: „2ycie Warszawy11, 
„Trybunę Ludu11, „Świat11, „Szpilk i" i jesz­
cze pare innych. Odtąd będziemy je kupo­
wać stale. Któregoś dnia staię się świad­
kiem niezrozumialel dla mnie sceny. Do 
kiosku nadeszła paczka „Ekranu", było te­
go z pewnością ze dwieście sztuk, może na­
wet więcej. Rychło ustawiła się kolejka, 
ludzie, zwłaszcza młodzi (ale nie tylko oni) 
nabywali po dwa numery polskiego tygod­
nika. W ciągu pól godziny poszły wszystkie 
egzemplarze. Nie mogłem się dość nadzi­
wić Cóż w tym „Ekranie" ludzie widzą, 
jakie znajdu ją ' w nim rewelacje? Postano­
wiłem po powrocie do kraju czytać regu­
larnie ..Ekran", żeby nie być jak tabaka 
w rogu. W ogóle można tu zaobserwować 
coś w rodzaju „mody na Polskę". Na przy­
kład w kinach idzie wiele naszvch filmów. 
Sam widziałem „Lekarstwo na miłość", „Żo­
nę dla Australijczyka", „Stajnię na Salwa­
torze". „Panienkę z okienka". „Zbrodniarza
i pannę11, których nie zdołałem obejrzeć w 
Polsce.

Obszar Wielkiej Jałty obejmuje miejsco­
wości, do których można dojechać statka­
mi. kursującymi bardzo często wzdłuż wy­
brzeża. lub autem po dobrych górskich dro­
gach, a także pieszo, jeśli kto ma ochotę 
na dłuższą wędrówkę. Oczywiście wybie­
ramy komunikację morską. Gurzuf, Nikita 
(gdzie znajduje się wspaniały Ogród Bota­
niczny). Artek ze słynnym międzynarodo­
wym obozem pionierów (jest w nim 1 m ło­
dzież polska). Złota Plaża, Ałupka, Jaskół­
cze Gniazdo czyli przepięknie położony za­
mek na wyłomie skalnym, skąd przy sło­
necznej pogodzie niezapomniany widok na 
bezmierne przestrzenie Morza Czarnego — 
oto cele naszych ci»<»tvch wypadów. Zaczy­
namy od Liwadil. Tutaj w dniach od 4 do
11 lutego 1945 roku odbywała sie konferen­
cja, zwana później Jałtańską, w której u- 
czestniczyli Stalin, Roosevelt I Churchill. 
Spieszymy zobaczyć ów historyczny pałac. 
Niestety, do środka wejść nie można, pałac 
zamieniono na dom wczasowy. Zaglądam 
przez okna. W dawnej sali konferencyjnej 
jadalnia, a pokoje, w których mieszkał 
Roosevelt z doradcami, służą dziś za po­
mieszczenia dla wczasowiczów. Jedyny 
ślad. że odbywała się tutaj słynna konfe­
rencja. stanowią napisy na dwu zewnętrz­
nych ścianach pałacu, uparhiętniające to 
wydarzenie. No i przewodnik, który w pew­
nej chwili powiada do zwiedzających: „Na 
tej ławeczce fotografowali się trzej mężo­
wie stanu, sfotografujmy się i my — nie 
jesteśmy od nich gorsi". Otoczenie pałacu 
bardzo ładne: kwietniki, dużo drzew, wśród 
nich dwa ogromne i mocno rozgałęzione 
platany (siedzieliśmy w ich cieniu na ław­
ce), dobrze utrzymane alejki i przejścia. 
Delegację amerykańską umieszczono w li- 
wadyjskim pałacu konferencyjnym ze 
względu na zdrowie Roosevelta (jak wiado­

mo, poruszał się on na wózku), natomiast 
przedstawiciele ZSRR mieszkali w samej 
Jałcie, a Brytyjczyków z Churchillem na 
czele ulokowano w Ałupce w pałacu hr. 
Woroncowa. Nieprzypadkowo, Michał Sie- 
mionowicz Woroncow. general-gubernator 
Noworosji, wybudował ten pałac w stylu 
angielskiej architektury szesnastowiecznej. 
Na całkowite wybudowanie pałacu i urzą­
dzenie otoczenia potrzeba było dwadzieścia 
lat (1828-1848). Churchill, zamieszkawszy w 
nim . powiedział: „Czuję się tu jak u siebie 
w Anglii". Pałac, wzniesiony na wzgórzu 
z urzekającym widokiem na morze, robi 
duże wrażenie. Jest to właściwie muzeum 
pięknych stylowych mebli, obrazów, rzeźb
1 roślin. Ale nas, przybyszów z Polski, in­
teresują przede wszystkim polonica. Jakże­
by inaczej. W głównej sali portrety teściów 
Woroncowa: Franciszka Ksawerego Branic- 
kiego i jego żony, z domu Engelhardt, 
krewnej Potiomkina. a na innej ze ścian 
pani Woroncowa czyli córka wyżej wspom­
nianych Branicklch. Autorami portretów, 
malarsko bardzo udanych, są Anglik i Au­
striak. W historii naszej ów B>-anicki nie 
zapisał się złotymi głoskami. Był ugodow-

cem, żeby nie powiedzieć: sprzedawczykiem,
i nic dziwnego, że w okresie Insurekcji 
Kościuszkowskiej został skazany zaocznie 
na powieszenie. Ale mu się upiekło jako 
że przebywał wówczas w Rosji. Nigdy też 
do kraju nie powrócił, zmarł w Białej 
Cerkwi, mając 89 lat.

3. NA ŚLADACH M ICK IEW ICZA

Jadąc na Krym nie mogliśmy nie wziąć 
ze sobą „Sonetów Krymskich". Ta mala 
książeczka (wydanie Ossolineum) towarzy­
szyła nam wszędzie, czytaliśmy utwory w 
niej zawarte, porównując nasze wrażenia 
z wrażeniami wędrującego szlakiem krym­
skim w 1825 roku Adama Mickiewicza. Au­
tor przyszłego „Pana Tadeusza" nie podró­
żował sam, towarzyszyli mu: wielka pięk­
ność Karolina Sobańska z mężem, jej brat, 
hr. Henryk Rzewuski, generał rosyjski hr. 
W itt oraz entomolog Boszniak. Mickiewicz, 
jak każdy chyba poeta, byt człowiekiem 
naiwnym i nie podejrzewał nawet, że idea­
lizowana przez niego Karolina jest kochan­
ką hr. Witta i zarazem jego agentką. Za- 
denuncjowala wielu Polaków, nawet swo- 
•‘.'h, krewnych. Agentami carskimi byli rów­
nież hr, Witt i tajemniczy entomolog Bosz­
niak. Ale nas mniej obchodzi historia, 
a bardziej miejsca, w których Mic­
kiewicz bywał i utwory, które o nich 
napisał. Uzbrojeni w przewodniki ro­
syjskie bądź ukraińskie (Krym wcho­
dzi w skład Republik i Ukrainy) 
dzień po ■ dniu docieramy do miejsc 
Mickiewiczowskich. W  żadnym z przewod­
ników po Krym ie nie pominięto naszego 
■wieszcza. W „Na drogach K rym u” autor 
pisze: „W  Ałus&cie przebywali Aleksan­

der Grlbojedot? ! w ielki poeta polski 
Adam Mickiewicz. Przeczytajcie koniecz­
nie jego dwa przepiękne sonety „Ałuszta 
w  dzień” i „Ałuszta w nocy”. W  przewód 
n iku  po Bakczysaraju wspomina się nie 
ty lko o pobycie Mickiewicza, ale cytuje 
się również fragmenty jego wierszy, m ie j­
scom tym poświęcone, (Nie mogę nie 
wspomnieć tu taj, dla porównania, o wy­
danym na Białorusi albumie o ziemi M ic­
kiewicza — Nowogródczyźnie. Owszem, 
album piękny, dwujęzyczny (po białoru- 
sku, i polsku), ale wstęp tak jakoś napi­
sany. że nie wiadomo właściwie. jakiej 
narodowości był Mickiewicz: Polak, Biało­
rusin czy może jeszcze ktoś inny. Auto­
rzy wstępu do albumu m ają w tej ma­
terii, jak widać, wątpliwości do dziś).

Podróż śladami Mickiewicza wypadnie 
rozpocząć od najbliżej położonego Gurzufu, 
gdzie gościł poetę (i nocleg mu zaofia­
rował) konspirator 1 rymotwórca, hr. Gu­
staw Olizar, po powstaniu dekabrystów 
aresztowany 1 osadzony w twierdzy. 
W  pięknym i obszernym parku gurzufskim

obofk pomników Czechowa. Łesl Ukra­
inki, Gorkiego, Szalapina i Majakowskie­
go, znajduje się również pomnik Mickie­
wicza, któremu przewodnicy, oprowadza­
jący wycieczki, poświęcają 7 reguły sporo 
uwagi. Wcale się nie zdziwiliśmy, że Mic­
kiewiczowi bardzo się tutaj podobało. 
Z pewnością zachwyciły po liczne fontan­
ny. a zwłaszcza jedna z nich. przedsta­
wiająca piękna Rachelę z dzbankiem wo­
dy na ram ieniu, o której istnieje wielce 
frapująca legenda. Zanotujm y ją. Pewne­
go razu wędrowiec strudzony ujrza ł w jed 
nej z uliczek G urzufu dziewczynę prze­
cudnej urody, niosąca wodę ze studni. 
Podszedł do niej, by pozwoliła mu ugasić 
pragnienie. Oczarowany jej pięknością za­
kochał się w dziewczynie od pierwszego 
wejrzenia i udał się natychmiast do ro­
dziców, aby prosić o jej ręko. Ojciec od­
powiedział, że owszem zgadza się, ale 
wędrowiec musi sobie na to zasłużyć.
I wyznaczył mu siedem lat pracy. Po 
upływie tego czasu odbyły się zaślubiny. 
Lecz kiedy małżonkowie weszli do alkowy
I panna młoda zdjęła z twarzy zasłonę, 
okazało się, że jest to starsza siostra wy­
branej. na domiar bardzo brzydka. Wę­
drowiec poszedł do ojca 1 zażądał młod- 
szni siostry, która bvł sobie upodobał. Po­
nieważ zwyczaj nakazywał, aby pierwszą 
wydać za mąż najstarsza córlcę, ojciec do­
piero Po długich naleganiach zgodził się 
na prośbę wędrowca, ale pod warunkiem, 
że przepracuje on dalszych lat siedem, 
nim  swoja ukochaną dostanie za żonę. 
Uczynił zadość życzeniu ojca i tak up ły­
nęły długie dla niego lata. A gdy się 
wreszcie pobrali, żyli. iak na legendę 
przysttalo, szczęśliwi?, obdarowani licznym

potomstwem. Fontanna' przedstawia po­
nadto cztery płowy owej brzydkiej sio­
stry, z której ust wylewają się strumyki 

wody.

Stąd też, z Gurzufu, widać jak na dłoni 
Aju-dah („Lubię poglądać wsparty na 
Judahu skale”), zwany po rosyjsku Wiel­
k im  Niedźwiedziem. Istotnie, gdy sie przyj 
rzeć górze, ma ona kształt niedźwiedzia, 
który pyskiem pije wode morską. I  z tą 
górą wiąże się bardzo wzruszająca opo­
wieść. Oto ze szczytu Aju-dah u wpadła 
ongi do Morza Czarnego mała. nie umie­
jąca pływać dziewczynka. Chcąc ja rato­
wać, góra-Niedźwiedź poczęła gwałtownie 
pić wodę. aby, wyczerpawszy ia do dna, 
ocalić dziewczynce życie. I  tak pije tę 
wodę do dziś i wypić nie może.

Znacznie dalej za Gurzufem, w kierun­
ku żeglugi na Fieodosję. leży Ałuszta. 
Wyprawa do Ałuszty zabiera cały dzień. 
Mickiewicz poświęcił jej aż dwa sonety, 
a w przypisach do nich podaje: „Jedno 
z miejsc najrozkoszniejszych Krym u; tam 
ju ż wiatry północne nigdy nie dochodzą
i podróżny w listopadzie szuka często­
kroć chłodu pod cleniem ogromnych orze­
chów włoskich, jeszcze zielonych.” Nie 
mogliśmy podzielić zachwytu poety nad 
Ałuszta. Wydaje się. że ustępuje ona Gu- 
rzufowi 1 innym miejscowościom Krym u 
zarówno pod względem malowniczości po­
łożenia jak i bogactwa roślinności. Zwie­
rzyliśmy się z naszych wątpliwości W ikto 
rowi Szkłowskiemu. Powiedział: „Ałuszta 
dzisiejsza niepodobna jest do Ałuszty 
z czasów Mickiewicza. Nie wszedzie nowe 
budownictwo wyszło starym miejscowo­
ściom na lepsze. Pewne miejsca należałoby 
zachować w ich pierwotnym stanie, na 
przykład taka Ałusztę.” Ale z Ałuszty pro­
sta droga na Czatyrdah. królujący nad 
całą okolicą. Może patrząc ze wzgfirza 
Czatyrdah u zachwycił się Mickiewicz 
Ałusztą. która nie wygląda tak ponętnie 
od strony morza.

Wszelako największe wrażenie wywołuje 
droga do Bakczysaraju, wijąca się niebez­
piecznymi serpentynami. No i naturalnie 
sam Bakczysaraj. Do Aj-Petrl. najwyższe­
go szczytu Gór Krymskich, jechaliśmy 
z duszą na ramieniu. Droga trudna choć 
piękna, odcinkami wiodąca nad przepa­
ścią, nawet najlepszy kierowca musi tu ­
taj zmobilizować wszystkie swoje um iejęt­
ności i skoncentrować całą swoja uwagę. 
Bakczysaraj leży w dolinie, wśród skał żół 
tych, które przy w ielkiej słonecznej pogo­
dzie. jaka w czasie naszych odwiedzin 
panowała, robią wrażenie widmowe. Zanim  
pójdziemy do starego pałacu chanów krym  
skich, trzeba obejrzeć wprzódy Uspienski 
Monaster czyli wykuta w skale świątynię, 
w której mnisi pędzili żywot, z dala od 
ludzkich oczu. Teraz zaglądaja tutaj cie­
kaw i wszystkiego turyści, fotoprafuja się, 
słuchają objaśnień, sporządzają notatki. 
Dalej, na znacznej wysokości, tzw. mar­
twe miasto, zamieszkałe niegdyś przez 
Tatarów. W ykute w skałach mieszkania, 
koleiny dróg. ślady odległego, na poty 
jaskiniowego żvcia w niedostępnych dzi­
kich górach. Spieszny turysto, zatrzymał 
sie i podumai o ludziach, których nie 
ma, i sprawach dawno przeminionych.

Polakowi, zwiedzającemu pałac bakczy- 
sarajski. przeróżne nasuwąja sie refleksje. 
Oto wielkie malowidło na ścianie, przed­
stawiające bitwę pod Korsuniem. Bohdari 
Chmielnicki na koniu jako zwycięzca 
a obok na tle żołnierskiego tłum u Potocki
i Kalinowski — pobici i skonsternowani. 
Myślp, że roiobnych uczuć iak ja tu ta j, 
doznaje Rosjanin, opladałąc obraz Matej­
k i „Batory pod Pskowem” . W  jednej 
z gablot znaiduią się kunsztowne *zaty 
z koronkami, zrobione przez polskie dziew­
częta. nie wiem tylko, czy były tu one 
sługami, czy nadesłały swoje dary z in ­
nych, dalekich stron.

Nade wszystko iednak prób Marii Po­
tockie!, uwieczniony w „Sonetach Krym­
skich” . Mickiewicz wierzył świacie, że by­
ła ona niewolnicą chana Kerim-Giraia
1 w iódł soór na ten temat z Iwanem Mn- 
rawiewem-Apostołem. który w „Podróży 
po Krym ie” poddaie w wątpliwość histo­
rię o porwanej Potockiei. przychyla się 
natomiast do krążącej wierci pm innej, żo 
soocz.ywa tam Oruzinka czy. lak chcą In­
ni, Angielka. Ale znownż Puszkin w „Fon 
tannie b a k c z y s a ra !« k ie i”  r>odtrzymu'e tę 
sama wersie, co Mickiewicz, wiec trzeba 
bv dać wiarę Mickiewiczowi. Po przed­
wczesnej 4m'ercl. ein«cej z tęsknoty za 
krajem  Marli Potocki"!, chan Kerim-Gi- 
rai wybudował w pobliżu pałacu poteż-ny 

prohowiec i kazał ja t°m  tw bow ać. Ody 
w drupiej połowie wieku dzlewietnastepo 

rozkopano grób. aby stwierdzić, kto w n im  

pochowany: Polka, Gruzinka czy też An­

gielka, grób okazał się pusty. Istnieje do­

mniemanie, że zwłoki niewolnicy chana 

wykradziono potajemnie i wywieziono 

w  nieznanym kierunku. Tak czy inaczej 

zagadka nie zostanie rozwikłana i nie do­

w iemy się ju ż nigdy, czy była to istotnie 

młodziutka i piękna Marla Potocka. Ale 

pozostał o niej wiersz poety z ową chwy 

tającą za serce strofą:

Tam na północ ku Polsce świecą gwiazd 
gromady.

Dlaczegóż na tej drodze błyszczy się 

ich tyle?

Czy wzrok tw ój ognia pełen, n im  zga­

snął w mogile,

Tam wiecznie lecąc jasne pozapalał 

ślady?

JA N  KOPROW SK I



EWA N U RCZYN SKA

„FILMOS" 
i SZKOŁY

„Filmos”  J«**t Instytucją, kt6 
rej obowiązkiem podstawowym 
jest rozpowszechnianie filmów 
królkomclrażowych we wszyst 
kich możliwych ich odmianach 
a więc: dokumentalnych, po­
pularno-naukowych, szkolnych, 
instruktażowych, a także pew' 
nych krótkich fabuł. Przy tak 
szerokim wachlarzu repertua­
rowym oczekiwać by można 
równie szerokiego wachlarza 
kontrahentów. Teoretycznie 
jest tak zresztą na pewno, 
Szkoły, świetlice, domy ku ltu ­
ry, kom itety partyjne, zakła­
dy pracy, jednostki wojskowe, 
kółka rolnicze to potencjalni 
odbiorcy filmów  ze znakiem 
„Filmosu” . N ietrudno jednak­
że domyślić sie, iż szkoły są 
tym i placówkami, którym  na j­
trudniej byłoby żyć bez f il­
mu.

Przy obecnej liczbie 4 tysię­
cy stałych tytułów  filmowych 
pozostającycłi do dyspozycji 
odbiorcy, p r iy  liczbie 1.500 
aparatów projekcyjnych, zare­
jestrowanych w naszym woje­
wództwie dziwi cokolw iek to, 
iż zaledwie 20 proc. tych apa­
ratów przypada na placówki 
pozaszkolne. Dzisiejsza cena 
aparatu projekcyjnego, która 
wynosi 8.000 zł dla większości 
instytucji nie wydaje się być 
przeszkodą. Przeszkoda może 
być « ’ównie brak inicjatywy 
badż zrozumienia, iż film  peł­
ni znakomitą funkcję prooa- 
Kandową, dydaktyczną, wych >- 
wawczą czy po prostu instruk 
tatową.

Patrząc na aktualną mapę 
stanu posiadania aparatów pro 
jekcyjnych, nie dziw im y się; 
iż „Filmos” największe wysił­
ki wkłada właśnie w uspraw­
nienie współpracy ze szkołami.
I na tym przykładzie pragnie­

my rozpatrzyć problem.

N ikt wśród władz oświato­
wych i wśród nauczycieli prak 
tyków nie kwestionuje dziś 
znaczenia pracy z filmem  w 
procesie dydaktyczno-wycho­
wawczym, nie wszędzie Jed­
nakże zdołano ogarnąć cało­
kształt spraw z tym zw iąza­
nych.

Setki aparatów projekcyj­
nych pozostających do dyspo­
zycji szkół, to jak wiemy apa­
raty o do-!ć precyzyjnej tech­
nice, a więc łatwo niszczące 
sie. Jak  to się stało, że przez 
kilkanaście lat nie pomyślano
0 sprawach konserwacji tego 
sprzętu? Nie zatrudniono lu­
dzi, którzy przedłużaliby życic 
tych aparatów?

Ostatni rok przyniósł pewne 
zmiany. Kuratorium  woj. łódz 
kiego zatrudniło na terenie 
powiatów' 7 konserwatorów, 
znaleziono dla nich etaty, uzna 
no, iż najprostsza finansowa 
kalkulacja przemawia za sen­
sownością ich pracy. Niestety, 
na terenie ł.odzi nie znalezio­
no jeszcze możliwości uregu­
lowania tego problemu.

Stałą bolączką zarówno po­
siadaczy aparatów jak i „Fil- 
mosu” jest nioregr larność do­
staw części zamiennych, a 
zwłaszcza lamp projekcyjnych, 
co nieraz na wiele tygodni 
uniemożliw ia korzystanie z 
aparatu.

Sprawa zamrażania aparatury 
projekcyjnej znajduje jednak
1 inne poważne a dziwnie nie­
rozwiązywalne podłoże. Trudno 
mówić o planowanym i syste­
matycznym wykorzystywaniu 
filmów , gdy W' większości na­
szych szkół zaledwie kilku 
(często 2—3) nauczycieli posia­
dło tę sztukę. Wydaje się, że 
najwyższa nora, by w ła­
dze szkolne podjęły systematy 
czną akcję szkolenia nauczy­

cieli. Jeszcze raiz powraca tu
chyba sprawa zorganizowania 
sekcji środków audiow izual­
nych, w której gestii byłaby 
także sprawa koordynacji 
wszystkich spraw związanych 
z najwłaściwszym korzysta­
niem z środków technicznych 
w procesie nauczania i wycho­
wania.

Ostatnie rozmowy władz 
szkolnych naszego miasta z 
dyrekcją „Filmosu” dowodzą, 
iż poszukuje się stale 
najwłaściwszych form rozwią­
zania tych problemów. Kro­
kiem naprzód jest na pewno 
organizowanie stałych przeglą­
dów film ów  godnych wykorzy 
stania w pracy pedagogicznej 
oraz projekt stworzenia przy 
O OM grupy instruktorów szko­
lących nauczycieli w obsłudze 
aparatury projekcyjnej.

Omawiane tu problemy mo­
głyby sugerować, iż fakt nie­
pełnego wykorzystywania f i l­
mów przez szkoły sprowadza 
się głównie do niewłaściwego 
funkcjonowania tandemu apa- 
ratura-człowiek. Niestety, nie 
tylko. Nauczyciele m ają powo 
dy, by skarżyć się, iż dostęp­
ność filmów jest często pro­
blematyczna. Wie o tym rów­
nież kierownictwo „Filmosu” . 
Starania „F ilm osu” o zw ięk­
szenie ilości kopii filmów na j­
bardziej chodliwych, zestawy 
filmów zastępczych, obiegi cy­
kliczne i wreszcie organizacja 
filii „F ilm osu” w powiatach 
ma likw idować stopniowo tru ­
dności. które stanowiły jedną
7. głównych przyczyn niewłaś­
ciwego i niepełnego korzysta­
nia z filmów .

Łódzki oddział „Filmosu” ja 
ko pierwszy w Polsce rozpo­
czął na tak szeroką skalę po­
szukiwania nowych form roz­
powszechniania filmów na te­
renie województwa, w chwili 
obecnej w siedmiu powiatach 
naszego województwa powstały 
filie (z tendencją do pow ięk­
szenia ich ilości) a reszta po­
wiatów objęta jest obiegami 
cyklicznymi. A więc wiele się 
zm ieniło od czasów, gdy każda 
szkoła z najdalszego zakątka 
naszego województwa musiała 
indyw idualnie zamawiać w 
Łodzi film y. Choć to dopiero 
sprawa kilku miesięcy, to wy­
korzystanie filmów przez szko­
ły w tych powiatach, gdzie sa 
ju ż  filie wzrosło iuż o 300 
proc. Należy tu mocno pod­
kreślić fakt, iż choć Inicjatywa 
wyszła od „Filmosu” . nie zdo­
łałby on zrobić wiele, gdyby 
nie zrozumienie i poparci? ■ 
władz Kuratorium  woj. łódz­
kiego, które natychmiast. w 
ciągu k ilku tygodni, zdołało 
wygospodarować pomieszczenia 
dla tych filmów  i w ramach 
swych możliwości poprzeć dzia 
łalność filii.

Możemy stawiać „Flłmosowi” 
wiele żądań — domagać się 
stałego zwiększania ilości ko­
pii i lepszego ich stanu, ale 
trzeba również powiedzieć, że 
w ramach tego, co można już 
dziś uczynić, robi się bardzo 
dużo. Nie „Filmos” bowiem 
odpowiada za to, iż nauczy­
ciele narzekają na brak filmów 
niezbędnych np. do nauczania 
języków obcych, matematyki, 
języka polskiego czy wycho­
wania obywatelskiego. Nie z 
w iny „F ilm osu” nie znajdzie­
my wśród pozycji fabularnych, 
których też przecież trochę 
posiada, takich filmów , które 
nauczycielom polonistom czy 
historykom są niezbędne. Nic 
zawsze finanse państwowe po­
zwalają na to, by dać szko­
łom takie ilości kopii, by za­
spokoiły ich potrzeby.

Partnerzy, którzy widzą sens 
wspólnego działania zazwyczaj 
wyciągają do siebie ręce, we 
dwójkę zawsze łatw iej poko­
nać to. co samemu bardzo 
trudno.

Rozmawiamy z J. M. Rektorem PWST i F 

doc. dr Bolesławem Lewickim

Państwowa Wyższa Szkoła Teatralna i Filmo­

wa stała się przed kilkoma miesiącami przed­

miotem ostrej krytyki. Analizowano jej dzia­

łalność nie tylko od strony warsztatowej, spe­

cjalistycznej, ale głównie — społecznej i poli­

tycznej zarzucając szkole elitaryzm, bezideo- 

wość, atmosferę samouwielbienia i pogardy 

dla otoczenia, apolityczność, oderwanie od 

życia społecznego i politycznego kraju, miasta 

w którym działa, niewłaściwą politykę rekru­

tacyjną, protekcjonizm i tak dalej i dalej.

W PWSTiF im. Leona Schillera przeprowa­

dzono pewne zmiany, w pierwszym etapie 

głównie natury personalnej. Nowe władze 

uczelni stanęły przed na pewno niełatwym za­

daniem poprowadzenia nowego roku akade­

mickiego w obliczu konieczności przeprowa­

dzenia pewnych reform i zmian, a jak wiado­

mo z życia, przeprowadzanie reform nieczęsto 

bywa łatwe.

laka ma być 
ta szkoła?

Na temat kierunków dal­
szego rozwoju uczelni rozma­
w iamy z 4ej rektorem doc. 
dr BOLESŁAWEM LEW IC ­
KIM .

— Panie Rektorze, krytyka 
szkoły filmowej była części* 
składową szerokiej dyskusji 
na temat sytuacji panującej 
w kinematografii polskiej, a 
niedowład twórczości filmo­
wej ostatnich lat wiązano z 
nieprawidłowym działaniem 
uczelni. Jakie jest Pańskie 
zdanie na ten lemat?

- Na pewno było w tym 
wiele racji. Powiedział wów­
czas ktoś. że Jeśli w naszym 
film ie nie ma wielkiej dys­
kusji artystycznej, panuje 
bezproblemowość i schema­
tyzm to dlatego, że nie ma 
lakiej dyskusji w szkole, z 
której już dziś rekrutuje się 
przytłaczająca większość1 rea­
lizatorów filmowych. Moim 
zdaniem główną przyczyną to­
go stanu rzeczy była dehu­
manizacja szkoły, oderwanie 
od aktualnych wydarzeń ży­
cia, odpolitycznienie, brak za­
jęć dydaktycznych, kult tech­
niki, warsztatowości. Nie 
chciałbym, aby ta moja wy­
powiedź była zrozumiana ja­
ko lekceważenie spraw war­
sztatu, nowoczesnej techniki, 
niezbędnej przecież dla pro­
dukcji filmowej. To są na 
pewno sprawy ważne. Ale 
szkoła filmowa to nie tylko 
próbna wytwórnia. To także 
wyższa uczelnia, której obo­
wiązkiem jest kształtowanie 
świadomości młodzieży, jej 
postawy ideowej, budzenie za 
angażowanego stosunku do te­
go co się dzieje w kraju i na 
świecie, wychowywanie przy­
szłych twórców dzieł o głębo­
kich treściach humanistycz­

nych. Bez tych treści tllm  nie 
będzie nigdy dziełom wielkiej 
rangi.

I druga sprawa, dotycząca 
sytuacji dość paradoksalnej. 
W tej szkole panowała meto­
da, którą nazwałbym studen- 
tocenlryzmem. Student był tu 
samodzielnym producentem, 
profesor jedynie konsultan­
tem, dysponującym często ty l­
ko głosem doradczym. To je­
dyna chyba szkoła filmowa w 
świecie, gdzie w pracowni 
szkolnej student jest partne­
rem do spraw ekonomicznych. 
Szkota jako zespól młodych, 
praktykujących producentów
— to koncepcja, która na 
pewno ściąga do Lodzi za­
granicznych słuchaczy na stu­
dia. Tu student, w gruncie 
rzeczy niekontrolowany, prak­
tykuje na koszt szkoły. Zro­
bienie zlej etiudy opłaca się. 
bo wtedy robi się jeszcze jed­
ną, dodatkową.

— Czy istnieje ju ż  koncep­
cja zmiany tej sytuacji?

— Moje propozycje idą w 
dwóch kierunkach: po pierw­
sze do jak najściślejszej inte­
gracji wewnątrz szkoły, a po 
drugie — do rozszerzenia za­
kresu jej działalności.

— W pierwszym punkcie w i­
dzę z jednej strony koniecz­
ność nawiązania ściślejszej 
niż dotychczas współpracy 
warsztatowej pomiędzy po­
szczególnymi katedrami, a z 
drugiej -  humanizacji stu­
diów poprzez zajęcia dydak­
tyczne, wspólne wykłady i se­
minaria z zakresu przedmio­
tów wychowawczych, ideolo­
gicznych. Istotną sprawą bę­
dzie również podniesienie ran 
gi wydziału aktorskiego, któ­
ry dotychczas, jak mi się wy­

daje, nie był równouprawnio­
ny z innymi wydziałami.

Rozszerzenie zakresu szkoły 
widzę w rozwinięciu pewnych 
działów twórczości oraz pew­
nej reorganizacji wydziałów 
uczelni. Przez rozwinięcie 
działów twórczości rozumiem 
przede wszystkim wzmocnie­
nie kierunku film u informa­
cyjnego i nauczającego, który 
aczkolwiek byl dotychczas 
prowadzony, to przywiązywa­
no do niego mniej wagi niż 
do film u fabularnego. Położe­
nie większego nacisku na 
film  oświatowy, naukowy, do­
kumentalny, jest koniecznoś­
cią wynikającą i z realnych 
potrzeb filmowego rynku i z 
konieczności przybliżenia stu­
dentów do życia. Chciałbym 
też, by nasi słuchacze na­
uczyli się znajdować tematy 
do filmów obok siebie, za 
oknem, na sąsiedniej ulicy.

— Czy zmiany w organiza­
cji wydziałów widzi Pan po­
przez zwiększenie ich liczby?

— Niezupełnie. Wydaje się, 
że pożyteczne byłyby tu zmia 
ny. A więc połączenie wy­
działów operatorskiego i re­
żyserskiego w jeden — fil­
mowy, a stworzenie nowego
— telewizyjnego. Pierwszy 
postulat jest właściwie prak­
tycznie wprowadzony w ży­
cie, bo obydwa wydziały, re­
żyserski i operatorski są pro­
wadzone przez jednego dzie­
kana. Powołania do życia wy­
działu telewizyjnego wymaga 
od nas konkretna rzeczywis­
tość. Jak to kiedyś powiedział 
m inister Motyka, telewizja 
jest naszą koniecznością czy 
się nam to podoba czy nie. 
Ju ż dziś jesteśmy szkolą fil­
mowo-telewizyjną, większość 
technicznych pracowników te­
lewizji stanowią nasi absol­
wenci i w dalszym ciągu 
„maszerują oni do telewizji 
czwórkami “.

Przecież właśnie my jesteś­
my do tego powołani, by wy­
chowywać dla telewizji nie 
tylko twórczych pracowników 
technicznych, ale i bardziej 
wszechstronnych realizatorów 
widowiska telewizyjnego, pro­
wadzonego na żywo, widowi­
ska poetyckiego, audycji e- 
stradowej, scenarzystów, twór 
ców gatunku takiego, jak i re­
prezentują dziś Marzyński ozy 
Dziedzicówna. Powiązanych z 
życiem, zaangażowanych dzień 
nikarzy - filmowców. Oczy­
wiście nie tracąc przy tym z 
oczu i nie zaniedbując wy­
chowywania twórców filmo­
wych wielkiego formatu, za­
chowując wszelkie walory 
szkoły wielkiej sztuki.

To poszerzenie profilu szko­
ły pozwoliłoby nam na zmia­
nę kryteriów naboru kandy­
datów, wprowadzenie nowych, 
ożywczych prądów do uczel­
ni, wychowanie młodzieży za­
angażowanej, wrażliwej, rea­
gującej na aktualne wydarze­
nia życia kulturalnego, spo­
łecznego i politycznego nie 
tylko postawą osobistą, lecz i 
twórczością.

Przy okazji chciałbym 
wspomnieć i o innych pla­
nach. Zamierzamy zbudować 
na terenie szkoły eksperymen 
ta Iny ośrodek telewizyjny, 
który byłby pożytecznym'war 
sz latem dla słuchaczy. Marzy 
nam się. że w przyszłości je­
go działalnością zainteresuje 
się Łódzki Ośrodek Telewi­
zyjny. Może spodobają mu się

nasze programy 1 ekspery­
menty?

— Wspomniał Pan Rektor

o potrzebie podniesienia ran­

gi wydziału aktorskiego. Jak 

widzi Pan tę sprawę prak­

tycznie?

— Nie tracąc z oczu faktu, 
że wydział kształci przede 
wszystkim aktorów teatral­
nych (notabene mamy za­
miar stworzyć przy wydziale 
własny teatr szkolny), chciał­
bym rozszerzyć profil wydzia­
łu o aktorstwo filmowe i te­
lewizyjne. Nasza szkoła, ze 
względu na swą specyfikę, je 
dyna w kraju ma realne moż­
liwości kształcenia tego wła­
śnie typu wszechstronnych 
aktorów, obeznanych nie tyl­
ko ze sceną i estradą, lecz 
także kamerą filmową i tele­
wizyjną. Będzie to wymagało 
sporych zmian w programie 
nauczania, ale to zamierze­
nie warto zrealizować.

Chciałbym, by PWSTiF, dziś 
nazywana przyzakładową szko 
łą filmową, stała się również 
przyzakładową szkołą telewi­
zyjną.

— Panic Rektorze, pytanie 
może nieco drażliwe, myślę 
jednak, że warto je postawić. 
Czy zdaniem Pana zmiany 
kadrowe, które m iały miejsce 
w uczelni, mogą wpłynąć na 
lok pracy dydaktycznej?

— Chyba tylko przy złej 
woli wykładowców, a to na 
pewno nie ma miejsca. Bo 
przecież grono profesorskie 
pozostało niemal całkowicie 
niezmienione. Prof. prof. 
Wajdowicz, Wohl, Kluba, Ró­
żewicz i inni dobrzy specja­
liści są nadnl wykładowcami 
w naszej uczelni. Pewne 
zmiany zaszły na stanowi­
skach dziekanów i kierowni­
ków katedr: dziekanem wy­
działu aktorskiego została 
prof. Maria Kaniewska na 
miejsce prof. Hanny Małkow­
skiej. która prosiła o zwolnie­
nie jej z funkcji dziekana, 
dziekanem wydziałów reży­
serskiego i operatorskiego 
jest prof. .Terzy Mierzejewski, 
katedrę reżyserii film u obję­
ła prof. Wanda Jakubowska 
w  miejsce prof. Antoniego 
Bohdziewicza, który czasowo 
opuścił szkołę. Nie są to więc 
zmiany, które mogłyby mieć 
negatywny wpływ na wyniki 
nauczania.

— .Tak Pan Rektor ocenia 

pracę organizacji ZMS na te­

renie uczelni?

— Pytanie nieco kłopotliwe. 

Myślę, że wzmocnienie tej 

pozycji i zwiększenie wpływu 

na życie uczelni jest kwestią 

czasu. To znaczy czasu, gdy 

po zmienionych kryteriach 

naboru na studia napłynie do 

nas nowa młodzież, gdy szko­

ła zostanie powiązana moc­

niej z życiem. Chciałbym na 

zakończenie powiedzieć, że 

mam nadzieje powiązać ją 

mocniej z Łodzią, miastem, 

w którym powinna pozostać 
na zawsze.

— Dziękujemy za Interesu­

jącą rozmowę 1 życzymy jak 

najszybszego zrealizowania 

tych ze wszech miar słusz­

nych i potrzebnych planów.

Rozmawiała:

T E R E S A  W O JC IE C H O W S K A

BOGDA MADEJ

KSIĄŻKI 

NA 

SZNURKU

„Byłam świadkiem, jak przy skła 
daniu Chleba na półkach, bochenek 
wypadł na podłogę. Pani, która 
czynność tę wykonywała, na zwró­
coną uwagę odpowiedziała w spo­
sób niegrzeczny i położyła wabru- 
dzony ehleb na półce” — 29.VI.1968.

„Ekspedientce zwrócono uwagę za 
nietaktowne zachowanie się do

w /w  Obywatelki 1 poinstruowano 
jak postąpić w w/w wypadku” — 
l.V II. 1968.

Korespondencja ta, to fragment książki 
skarg i wniosków, bo tak nazywa się od 
pewnego czasu to, co przywykliśmy już 
zwać książką życzeń 1 zażaleń. Zmiana 
nazwy na. przyznajmy, dostojnie) i po­
ważniej brzmiącą, nie pociągnęła na szczę­
ście innych. Klient tak samo jak dawniej 
może ulżyć sobie, jeśli coś mu się w skle­
pie nie podoba i poprosić ekspedienta
o książkę.

No i co z tego, że się wpiszę? — odpo­
wiedział mi pytaniem na pytanie pewien 
pan, mrucząc pod nosem pretensje skiero­
wane do ekspedientki.

Pani sądzi, że to coś da? — dodał 1 opu 
ścił sklep, kontynuując niezadowolono 
mruczenie.

Właśnie. Co to da? — Wszyscy 
jesteśmy klientam i. Od czasu do czasu 
niezadowolonymi. Warto więc sprawdzić, 
jak i jest pożytek ze sklepowych książek 

na sznurku.

,,W każdej placówce uspołecznio­
nego handlu dctoliesmego i prze­

mysłu gastronomicznego łub usług 
powinna być udostępniona obywa­
telom książka do wpisywania skarg
i wniosków.

I)la ułatw ienia konsumentom zgła­
szania skarg i wniosków, w każdej 
placówce handlowej należy umie­
ścić w miej.scu widocznym wywiesz­
kę informującą, gdzie znajdu je  się 
książka do wpisywania skarg i W'nio 
sków.”

Tyle Kodeks Postępowania Administra­
cyjnego. Rzeczywistość różni się nieco od 
odpowiednich paragrafów zarządzeń. Wy­
starczy podczas zakupów w różnych skle­
pach uważnie się rozejrzeć, bv stwierdzić, 
że nie wszędzie książka skarg i wnio­
sków jest widoczna, a i wywieszki in­
formującej o niej darmo szukać. Wystar­
czy poprosić ekspedientkę o podanie książ­
ki, by od razu spotkać się z pytaniem,
0 co chodzi. To jeszcze nie koniec. Nie­
uchwytny w innych wypadkach kierow­
n ik  placówki, zjaw ia się tym razem bły­
skawicznie. Najpopularniejsze są dwa kie­
rownicze wejścia. Pierwsze — z książką 
w  ręku. Konieczny jest czarujący u- 
śmiech, który obiecuje cały asorty­
ment znajdujący się w sklepie
1 magazynie i powinien z miejsca wytrą­

cić pióro z dłoni wybrzydzającego klienta 
ia k  wchodzą panie kierowniczki. Panowte 
stosują raczej drugi sposób. Bezszelestnie 
zjaw iają sie za plecami i z uwagą, wy­
glądając zza naszego ramienia śledzn po­
ruszenia pióra.

Dalsze postępowanie, gdy uwaga iuż jest 
wpisana. Określają dokładnie zarządzenia
i przepisy zawarte w k p a , Kierownik 
sklepu musi wpisać do książki wyiaśnie- 
nie w ciągu 3 dni, a kopie skarg lub 
wniosków wra/ z w łasnymi wyjaśni .i- 
m i przestać do dyrokcii przedsiębiorstwa.
O spoisobie załatwienia, bądź o przekaza­
niu sprawy dyrekcji kierownictwo pla­
cówki handlowe i zawiadomi w trzydnio­
wym terminie klienta którv dokonał 
wpisu.

Termin odpowiedzi z dyrekcii nie po. 
w inien przekraczać jednego miesiąca i tyl 
ko szczególne powody mogą spowodować 
dodatikowe opóźnienia.

O tym. jak ta teoria jest stosowana 
w praktyce, decydują oczywiście ludzie. 
Na ogół kierownicy sklepów przestrzega  
zarządzeń, szczególnie w tym wypadku, 
gdy dyrekcje ściśle kontrolują soosób pro­
wadzenia książek. Bywa inaczej, W  sklepie 
PSS przy Piotrkowskiej, gdzie między in-
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fak t przerwania połączenia telefonicznego 
pomiędzy Warszawą a Krakowem, co miało 
podobno nastąpić z rozkazu Daszyńskiego.

Chociaż w Niemczech szerzyła się rewo­
lucja, co skłoniło generalicję do szukania 
porozumienia z Ententą i z Berlina nada­
wano dn Paryża pośpiesznie iskrówki, a ce­
sarz W ilhelm  zastanawiał się już, gdzie 
zbiec przed gniewem ludu, okupacyjny gar­
nizon w Łodzi, wyspecjalizowany w rekw i­
zycjach i grabieżach, słuchał jeszcze ko­
mendy.

Łódzka ulica wrzała, nastrój wielkiego o- 
czekiwania udzielił się także Niemcom. Pol 
skie organizacje polityczne i wojskowe 
przygotowywały się do przejęcia władzy. 
Prawica zabiegała o to, aby ten akt nastą­
p ił w spokoju, znaną metodą „z rączki do 
rączki” . Wyjście na ulice mas, których na­
stroję radykalizowały się z każdym dniem, 
mogło zagrozić żywotnym interesom burżu- 
azji sprawującej władzę w ustanowionym 
przez okupanta samorządzie.

D listopada a więc wkrótce po tym, jak 
do Łodzi dotarła wiadomość o rządzie lu ­
belskim. zarządzono ostre pogotowie wszyst 
kich łódzkich organizacji m ilitarnych' Dow 
borczycy, legioniści i powiacy a także człon 
kowie „Sokoła” otrzymali zadania bojowe. 
Do walki przygotowały się też szkolone od 
pewnego czasu bojówki partyjne, enzeteru
i PPS-Frakcji.

Ulica pulsowała. Pod Grand-Hotelem zbie 
rały się tłum y wygwizdując niemieckich 
oficerów. Policjantów przysłanych do roz­
pędzenia zbiegowiska rozbrojono.

Wiadomości te mocno nienokoiły burm i­
strza Skulskiego, który porozumiewał się 
z komendantem miasta Loersem w sprawie 
bezkrwawego przejęcia władzy. Zdawał so­
bie sprawę, że ludność Łodzi rozumie przez 
niepodległość Polski w równym stopniu wol 
ność polityczną, co 1 społeczną.

2.
To była jesień pam iętna . 9 listopada w y ­

buch ła rew olucja w Berlinie. Cesarz W il­
helm, osław iony W ilh e lm  Hohenzollern w
panicznym strachu uciekł samochodem do

Holandii.
Wiadomości o wypadkach w Niemczech 

dotarły do Łodzi z jednodniowym opóźnie­
niem. Stacjonujący w mieście garnizon nie­
miecki zbuntował się: żołnierze zdzierali 
oficerom epolety i przypinali sobie do mun 
durów czerwone kokardy. Utworzyli też 
rewolucyjną Radę Żołnierską, Soldatenrat.

Z inicjatywy PPS zwołano wiec niepodle­
głościowy na którym wystąpił działacz o- 
krogowy Remigiusz Napiórkowski. Wzno­
szono okrzyki na cześć Rządu Ludowego, 
ale skończyło się na samych okrzykach: or 
panizatorzy zapomnieli jakoś zapoznać zgro 
madzonych z programem politycznym rzą­
du Daszyńskiego, choć był to na owe cza­
sy program wybitnie postępowy: zapowiedź 
reformy rolnej i nacjonalizacji przemysłu.

Wszędzie mówiło się o zachowaniu spo­
koju: na wiecach, w prasie, w Magistracie. 
A le miasto żyto- ludność owacyjnie witała 
niemiecki automobil wojskowy, na którym 
żołnierze wleźli rozwinięty czerwony sztan­
dar.

Burmistrz Skulski konferował w Magi­
stracie w sprawie zapobieżenia rewolucyj­
nym akcjom ludności Łodzi. Owacyjne w i­
tanie przez tłum y czerwonego sztandaru 
sprawiło, że burmistrz zrezygnował z pier­
wotnej koncepcji bezkrwawego przejęcia 
władzy, stopniowo, etapami, placówka po

placówce, urząd po urzędzie. U wrót m ia­
sta stała rewolucja. W Sali Koncertowej 
popisywał się medjonista, profesor Czerbak 
z Krakowa dając seans iluzjonistyczny ilu ­
strowany specjalnymi pokazami ogni; w tej 
samej sali m ia ł potem wygłaszać odczyt 
„Odrodzenie narodów” reakcyjny pisarz A- 
dolf Nowaczyński.

11 listopada prasa przyniosła wiadomość
0 powrocie do Warszawy z tw ierdzy mag­
deburskiej brygadiera Józefa Piłsudskiego. 
Ludzie, którzy kupowali gazetę, nie wie­
dzieli jeszcze, że brygadier „wysiadł z so­
cjalizmu na przystanku Niepodległość” -  
łódzka ulica, tak entuzjastycznie witająca 
czerwone sztandary, rwała s*ę do czynu. 
Ludzie zatrzymywali tramwaje i odbierali 
broń jadącym w nich Niemcom: zabierali 
szable oficerskie i żołnierskie giwery.

Równocześnie wyszły na miasto bojówki 
partyjne i bojowe oddziały polskich orga­
nizacji param ilitarnych. Wieczorem słychać 
było w całym mieście odgłosy wystrzałów: 
walczono o dworce, pocztę i telegraf, kom i­
sariaty policji. Do akcji rozbrajania N iem­
ców samorzutnie przytaczała się ludność 
Łodzi, nierzadko nawet dzieci.

Zapał mas przeraził ponownie burmistrza 
Skulskiego: Magistrat obawiał się, że zdo­
byczne karabiny niemieckie dostana się do 
rąk robotników. W Magistracie przez całą 
noc toczą się narady z udziałem niemiec­
kiej Rady Żołnierskiej. Rankiem ogłoszo­
no znamienną odezwę:

„Postanowiono niniejszym wezwać lud­
ność miasta Łodzi do zachowania spokoju
1 zaprzestania rozbrajania załogi niemiec­
k ie j”.

Ranek 12 listopada oznaczał początek nie­
podległości Polski w Łodzi.

Ze stolicy zmierzał w kierunku miasta 
pierwszy pociąg posiadajacy polską obsłu­
gę i zatrzymał się na Dworcu Kaliskim . 
W  zdobytym telegrafie przyjęto nadaną z 
Piotrkowa pierwszą depeszę nadana w ję­
zyku polskim. Cała Łódź czciła ofiary noc­
nych zaiść, które spowodowały śmierć sze­
ściu osób. Po mieście paradowali na ko­
niach żołnierze ubrani w polskie m undu­

ry-
Ale napięcie nie ustawało. Magistrat po- 

śoiesznie organizuie m ilicje nod dowódz­
twem generała Surin-Masalskiego, reak­
cjonisty z oddziałów Dowbór-Muśnickiego, 
a obrady Rarly M iejskiej przybierają gwał­
towny charakter, kiedy przeciwko tym

poczynaniom występuj*! radny Holender­
ski. Nazywa m ilicje nową placówka bur- 
żuazji „z pominięciem przedstawicieli kla­
sy robotniczej, która zażąda obrachunku". 
Podobnie krytycznie wypowiada się o or­
ganizowanej właśnie arm ii. Przewodniczą­
cy obrad przerywa m u: „To nie m« nic 
do rzeczy!” Ale Holenderski nie pozwala 
odebrać sobie głosu: „Niedługo to wszy­
stko potrwa — oświadcza. — Wróci do 
kra iu  750 tvsiecv robotników, nozo^ta’a- 
cych w Niemczech 1 sytuacja się zmieni".

Tego dnia tramwaje, które wyjechały na 
miasto, poobwieszano chorągiewkami o 
narodowych barwach. Ludzie gromadzili 
się przed kościołem, gdzie wystawiono na 
widok publiczny trum ny z ciałam i pole­
głych w powodzi wieńców i kwiatów. Po­
grzeb ofiar przekształcił się w ogromną 
patriotyczną manifestacię: brygady wojsko­
wych, pieszych i konnych utrzym ywały 
porządek przed kościołem i na ulicach. 
Orszak pogrzebowy poprowadził w  asy­
ście licznego duchowieństwa prałat Ty­
mieniecki. K iedy trum ny wyniesiono na 
ulicę, lud porwał je na ramiona i ka­
rawany okazały się niepotrzebne.

Na trasie przemarszu konduktu tłum y 
gęstniały. Pojaw iły się prooorce i ehorag- 
wie, żołnierze prezentowali broń i salu­
towali. Potem trum ny złożono w kanlicy 
przy ulicy Ogrodowoi i zaczęły się t>rze- 
mówienia. Jak  doniosła notem prasa „Im ie­
niem Narodu Polskiego” żegnał zmarłych 
prof. Czerbak z Krakowa. Był to ten sam 
medjonista, który poprzednio dawał w  sa­
li koncertowej pokazy iluzjonistyczne.

Na mieście w  dalszym ciągu wzvwano 
do zachowania snokoiu. Chociaż burżuazja 
opanowała wszystkie ważniejsze placówki w 
mieście, wciąż jeszcze obawiano sie roz­
ruchów robotniczych. „Precz 7 anarchią 
bolszewicką!” — głosiła enzeterowskn ode­
zwa. Mnożyły się wezwania o oddanie 
broni zdobytej przez ludność na N iem­
cach, rozbrajano rewolucię.

W  niedzielę. 17 listopada we wszystkich' 
kościołach katolickich celebrowano mszę 7. 
odśpiewaniem Te Deum, ..by podziękować 
Panu Bogn r.i Wolną, Niepodległą, Z je­
dnoczoną Polskę".

4.

To była właśnie t-» lesień kończąca 123- 
letni okres niewoli, która dzięki zwycięstwu 
Rewolucji Październikowej w Rosji przywró­
ciła Polskę na mapie politycznej Europy. Pol 
skę, zdawało się, republikańską i demokra­
tyczną, Polskę, o jaką walczyły całe pokole­

nia powstańców 1 postępowe odłamy emi­
grantów.

Ale ludowy rzad Daszyńskiego sprawo­
wał władze zaledwie cztery dni. a koleiny 
socjalistyczny rzad. Moraczewskiego. k ilka 
tygodni.

Garnizon niemiecki wycofał się z Łodzi, 
zniknęły znienawidzone oruskle mundury, 
ustały rekwizycje. Niepodległość Polski sta­
ła się faktem.

Miasto głodowało, brakowało nawet ziem­
niaków. Magistrat, który przejaw ił tyle 
energii w rozbrajaniu najpierw  Niemców, 
a następnie robotników, nie potrafił roz­
wiązać podstawowych problemów aprowi- 
zacyjmych. W  obawie nrzed gniewem ludu 
koncentrowano w Łodzi znaczne oddziały 
wojskowe. I już w dziesieć dni 00 usta­
nowieniu niepodległości skierowano pol­
skie wojsko przeciwko Polakom: żołnierze 
przy pomocy karabinów rozpędzili zorgani­
zowany w teatrze wiec robotniczy na któ­
rym przemawiali przedstawiciele SDKPiL 
oraz PPS-Lewicy.

Magistrat zabiegał przede wszystkim o 
zorganizowanie silnych formacji policyj­
nych. W drugim  typodniu niepodległości 
generał Surin-Masalski miał już u sie­
bie na służbie blisko 1000 ludzi, werbując 
znaczną liczbę dawnych agentów ochrany
i policji pruskiej. W pamięci łodzian sę­
dziwy generał zapisał sie nie lepiej niż 
Prusak von Oppen, toteż w obawie przed 
skandalem został wysłany wreszcie na 
urlop, z którego już nigdy nie wrócił.

Jesień 1918 roku, jesień nadziei, przy­
niosła ze sobą tylko fragment niepodległo­
ściowych aspiracji Polaków: byt politycz­
ny kraju, zagrożony jednak już od sameg;o za 
rania fałszywą polityką wschodnią. Program 
reform społecznych i politycznych nakre­
ślony w programie postępowego rządu lu ­
belskiego nie został zrealizowany w ciągu 
całego istnienia I I  Rzeczypospolitej. Stał 
się on rzeczywistością dopiero w naszych 
czasach, w Polsce, w której żyjemy.

K O N RAD  FREJDLICH

2ródła:

M. Hertz: „Łódź w czasie wielkiej 
wojny", Łódź 1933: L. Karwacki: „Wal­
ka o władcę w Łodzi 1918-1919", 
Łódź 1962. „Studia i materiały do 
dziejów Łodzi i okręgu łódzkiego", 
praca zbiorowa. Łódź 1962 Wykorzy­
stano też liczne roczniki gazet łódz­
kich z r. 1918.

Zielony Rynek. Rok 1925.

nym i sprzedają odzież, w  zakurzone! ksląż 
ce były tylko dwie czy trzy skargi.

I nic więcej. Żadnej odpowiedzi, żadnego 
wyjaśnienia. Pan kierownik cierpliwie 
tłumaczył, że jedną ze skarg wpisał ja ­
koby jego poprzednik na złość i wobec 
tego uwaga się nie liczy, o następnej nic 
nie powiedział, a za to dodał jeszcze, że 
wszystko się klientom podoba.

Może nie wszystko się podoba, a już 
na pewno nie. lekceważenie klienta i to 
zarówno ze strony kierownictwa placówki, 
jak i nadzorującej ją dyrekcji.

* * *

„15.IX.68, godz. 15.50. — w  stoisku 
brak wódek tak gatunkowych, jak
i eksportowych. Wniosek z tego, że 
handel nie przywiązuje do tego wa­
gi. iż elementy mogą handlować 
wódkami. Prosiłbym dyr. 0 szcze­
gólne rozwiązanie tej szarady, po­
nieważ my, ob. Łodzi chcemy się 
zaopatrywać w  wyroby Naszego 
Przedsiębiorstwa.”

W pisujemy się dość często, nie tracąc 
nadziei, że dzięki nam  poprawi się do­
stawa towaru, zmienią godziny otwarcia, 
a nieuprzejma ekspedientka z uśmiechem 
będzie podawać towar.

Oto w ubiegłym roku do samych tylko 
Placówek nadzorowanych przez Łódzkie 
Zjednoczenie Przedsiębiorstw Handlowych 
A rtyku łam i Spożywczymi i Przemysłu Ga­
stronomicznego wpłynęło ogółem 3.388 
skarg, co w porównaniu z rokiem 1966 sta 
nowi wzrost o 19,5 proc. Że jednak, co by 
tam wszystkie wywieszki z fałszywą kurt u 
azJ3 nie stwierdzały, klient nie zawsze 
!”A  racię. z tej dość dużej liczby tylko 
1.800 uznano za słuszne.

n 'e<’hlubnej liście przedsiębiorstw, 
które uzyskały największą ilość uwag 
przodowały MHD Artykułam i Spożywczy­
m i Polesie i Górna z 345 skarpami,' MHM 
Śródmieście z 284 i wreszcie PP „Delika­
tesy” z 211. Znane są ju ż wyniki za 
pierwsze półrocze roku bieżącego i można 
już powiedzieć, £e liczba skarg i wniosków 
na ogół wzrosła. Trzeba tu jednak uzu­
pełnić — wyraźnie zmalała ilość skarg 
słusznych, wzrosła natomiast liczba wnio­
sków. Świadczy to o wzroście wymopów 
społeczeństwa, a także, jak choćby w wy­
padku „Delikatesów”, o zmianie polityki 
dyrekcji.

•  *  •

Jakie są najczęstsze uwagi klientów? 
Najwięcej skarżymy się na nieuprzejmą 
ty iiicwtaśoiwćł obsługę, niedostateczne

zaopatrzenie sklepów, złą jakość towarów, 
odmowę sprzedaży, zawyżanie cen i nie- 
dowagę towarów, nieprzestrzeganie lub 
nieżyciowość obowiązujących przepisów, 
czy wreszcie, na „historyczny” ju ż nie­
m al brak opakowania.

Są I wnioski. Najczęściej dotyczące go­
dzin pracy sklepów, zaopatrzenia ich 
w potrzebne urządzenia i sprzęt, wcze­
śniejszych dostaw pieczywa. Z bardziej 
szczegółowych podobają się np. wnioski
0 wprowadzeniu do sprzedaży kawy we 
wszystkich gatunkach w paczkach 5 dkg
1 umieszczeniu wywieszek informujących, 
że pieczywo jest tylko czerstwe.

I  tu m iałby rację ów  sceptyczny pan, 
który pytał — no i co z tego, że się 
wpiszę? — Wnioski skierowano Iuż dość 
dawno, a na Ich realizację pewnie sobie 
jeszcze poczekamy.

•  •  •

W  bardzo sumienne! analizie przyczyn 
powstawania skarg na działalność pla­
cówek handlowych I zakładów gastrono­
micznych sporządzonej przez W ydział Han 
dlu, czytamy m. in., że należałoby: pod­
nosić kwalifikacje pracowników, zaostrzyć 
kryteria oceny jakości towarów, korzy­
stać w miększym stopniu z uprawnień

dyrekcji handlowych do karania winnych 
niedociągnięć czy, bardzo piękny wniosek
o dążeniu do ściślejszego nawiązania kon­
taktu między handlem detalicznym hur­
towym a przemysłem w celu poprawy 
zaopatrzenia sklepów.

My, klienci, bylibyśmy bardziej zado­
woleni, gdyby zamiast „należałoby” uży­
to wyrazu „trzeba”, ponartego konkretny­
m i propozycjami i zarządzeniami. I żeby 
na to wszystko nie trzeba było czekać 
dłużej niż najdłuższy termin Drzew idziany 
w KPA na odpowiedź dla klienta. A za 
to. my klienci, jesteśmy gotowi zrezygno­
wać od zaraz z owych śliczności tab li­
czek, „Klient ma zawsze racje”.

Żeby zakończyć ten krótki przegląd 
Skarg 1 wniosków akcentem jednak opty­
mistycznym. jeszcze jeden fragment 
z książki, tym  razem „Delikatesów” nr 1.

„Bardzo serdecznie dziękuję za 
nadzwyczajną uczciwość pań ze sto­
iska owocowego. W  pośpiechu chwy 
oiłam resztę ze 100, zamiast z 509 
zl. Panie wvbległv za mną i goniły, 
aby oddać mi 400 zł”.

Życzymy sobie, abyśmy tylko takie 
ttwagi mogli kiedyś wpisywać.
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Teatr ludowy
Doc. Stanisławowi Kaszyńskiemu

W szarość horyzontu Jesieni słońce weszło jak do worka.

Jest wieczór, mrok. Zapalają się ogniki w burym powietrzu 

prowincji. Zwołują się widziadła zbyt ludzkie, abyśmy w nia 

nie uwierzyli. Biegną pod światło lampy, jak pod skrzydła 

indyczki. Perliście robią językami pociąganymi za sznurek 

tekstu zapoznanego pana dramaturga.

Pod koszem remizy kluje się ja jo  ko-ko-medyjki.

Jakieś medium o pstrych twarzach wychodzi z wapiennych ścian

— i widzi drewnem oko — obala się, olaboga, na drewnianych 

nogach, powstaje, szura po mysiej podłodze, i gada, panie Gospodarzu. 

Prosi: daj konie, pojedziemy przez dolinę!

Do stodoły przyczepimy czepcem koła — i stodołą objedziemy 

żytni kraj. Aż się strzecha wyszczerbi, aż połamią się krokwie,

i wrotami — wszystkimi wrotami — otworzymy wasza oczy 1 usta.

JAN H U SZ C Z A
D u / a  o j i o u t i a d a n i a

Starzy młodzi 
ludzie

Przed południem niektóre kawiarnie by­
wają puste. Siedzieli w pobliżu pod tą sa­
m ą co i ja  ścianą. Ona w sukience czarno­
białej, biel przeważała, uszytej z kawałków 
materiału o kształtach różnych figur geo­
metrycznych. Brzeg sukienki nie dał się na­
ciągać na kolana, gdy potem w zakłopota­
niu usiłowała parokrotnie to uczynić. On 
w  skórzanej kurtce, zastępującej marynar­
kę, krótko ostrzyżony.

Ją  zastałem siedzącą. Gdy zamawiałem 
kawę, on dopiero wszedł. Przywitali się nad 
wyraz uprzejmie. Zapewne umówione spot­
kanie, pomyślałem nie bez lekkiej zawiści.

Najpierw prawdopodobnie mówili o spra­
wach obojętnych, może o pogodzie, która 
dopisywała. Potem jednak... Gdy się mówi
o czymś z zaangażowaniem, nie zwraca się 
uwagi na otoczenie.

— Ma się rozumieć, zostawiam ci miesz­
kanie.

— A sam gdzie się podziejesz?

— To moja sprawa, Helenko. I  tak prze­
cież od miesiąca...

Weszło trzech panów, może urwali się 
z biura, zaczęli głośno rozważać, gdzie 
usiąść, Więc...

— Maszynę do pisania zabieram, w  dzien­
nikarce bez niej nie można się obejść.

— Zabieraj wszystko!
— Helenko, tylko bez awantur. Rozejdź­

my się jak ludzie przyzwoici. -  Widać by­
ło, że z trudem zachowywał cierpliwość. 
Wziął ją  za rękę, którą sięgała po paczkę 
z papierosami, lecącymi na szklanym bla­
cie. _  Wersalkę zostawiam tobie...

— Przypuśćmy. Ale telewizor nie Jest mi 
potrzebny.

— Nim sobie kogoś znajdziesz, będzie ci 
r.udno. Telewizor ci się przyda.

— Skąd wiesz, że nikogo nie mam?!
— Wiem. Kobiety nie decydują się tak

prędko na rozstanie.
— Psycholog.

— A może wróciłabyś do Wacka?
— No, wiesz.,.
Zniżyli głos, więc...

— W ogóle chodzi m i tylko o maszynę
1 książki.

— Nawet o te, które czytaliśmy razem?
— Nawet o te. , 
Zaszumiał ekspres, parskając parą, więc..,

— Helenko, tafcie jest życie. Będę ci
wdzięczny.

— Łudziłam  się, że wytrzeźwiejesz. Cze­
kałam.

— Nie żyjemy w  czasach, gdy złudzenia
są na miejscu.

— Jak iś ty rozsądny!

— Trzeba prawdzie spojrzeć w oczy. To
Jak?

Ona pochyliła głowę, może nie mogła pa­
trzeć prosto. Ale potem się roześmiała.

— Masz rację. Byłam ’ idiotką.
— Psa zabieram. Nigdy nie chciałaś wy­

prowadzać go na spacer. Twój stosunek do 
psa...

— Bo kundel.
— Jak i tam kundel. Maks to foksterier, 

:boć bez rodowodu. Nie zostawię go na pa ­
stwę losu.

Wstał z zadowoloną miną, spieszno mu 
było do odejścia. Stojąc, dodał:

— Płacę za kawy i lody. — W kierunku 
kelnerki: — Proszę pani!

Ona uśmiecha się, jest to uśmiech wymu­
szony, choć widzę ją  tylko z profilu. Nie- 
sporo jej id2 ie z podaniem ręki do poca­
łowania.

Znowu ktoś wszedł, więc...

— Oh, ta mowa?
Ona:
— Oj, byłabym zapomniała. A dziecko! Co 

z dzieckiem?
Niechętnie podsunął okrągły stołek o nie­

bieskim dermatoidowym obiciu pod 6iebie. 
Jeszcze na chwilę usiadł.

On:
— Moja matka chora... Serce... Dość Jej 

mego Stasia...
Ona:
— A moja nerwowa...
On ie zniecierpliwieniem:
— Przecież jakieś wyjście musi się zna­

leźć. Do sądu nie pójdziemy. Cześć!
Ona odwróciła głowę — uwieńczoną wiel­

kim  kokiem o miedzianym połysku, upię­
tym ze sztucznego warkocza — ku ścianie.

Była to ładna poza, jeżeli nieumyślna.
Okazja, żeby kobietkę pocieszyć!
Nonszalancko przysiadłem się, kelnerka 

zaś prawie jednocześnie stawiała zamówio­
ne przeze mnie dwa podwójne koniaki.

Kobietka z wielkim kokiem o miedzianym 
połysku dopiero teraz mnie zauważyła. Spoj­
rzała na mnie z odrazą i bez słowa wyszła.

Odetchnąłem z niejaką ulgą.

Narzeczony
W drugi dzień świąt wielkanocnych Da­

nusia z samego rana przyczepiła się do 
mnie jak skarbowcy do zeznań o dochodzie. 
Tatuś jest uprzedzony do inteligencji, a to 
naprawdę przyzwoity chłopak tylko nie­
śmiały. sprzedać siebie nie umie, niech ta­
tuś okaże mu swoją sympatię, jedźmy do 
niego z wizytą. Dziewczyno, mam dziś w 
rozkładzie przyjemniejsze wizyty i to w 
miasteczku, po co szukać wiatru w polu, 
dosyć przed wojną nasiedziałem się na wsi. 
Wieś nawet lubię, ale tam z nudów wyć 
można. To nie wieś, ale taka osada, a Pa­
wełek ma nowy ośrodek zdrowia, w któ­
rym aż błyszczy. Byłaś? Nie, ale mi on opo­
wiadał...

To w  końcu, że byłem po wczorajszym 
Przyjęciu towarzyskim rozklejony, kazałem 
Jurkowi wyrychtować wartburga, zajechał 
przed ganek naszej willi, bo tak się więk­
sze dom ki z garażem i ogrodem wszędzie 
u nas nazywają, naładowaliśmy świątecz­
nych specjałów i gatunkowych wódek do 
kufra, czyli do bagażnika. Nawet dwa świę­
cone jajeezka dodaliśmy dla wywołania 
świątecznego nastroju. Tylko bryzgi z kałuż
i dtob odskakiwały na strony, bo Jurek lu ­
bi przyzwoitą jazdę. Chłopak nam się nie 
bardzo udał, oddałem go dwa lata temu na 
politechnikę, ale tyle z tego wyszło, że zdo­
był prawo jazdy, więc k,npilem mu wóz, co 
mam żałować dla dzieci, no i teraz rozbija 
się z dziewczętami. Nie powiem, żebym nie 
czuł ojcowskiej dumy, odrabia za mnie mo­
ją  bezbarwną przeszłość, najlepsze dziew­
częta z powiatowego towarzystwa lecą na 
niego. Ale przecież to nie o to chodzi, chło­
pak będzie musiał wybrać dla siebie jakieś 
życie, choć na razie żadnych nie ma do te­
go skłonności.

No to Bóg z nim , aktualnie więcej hrte- 
•eer.ije sic Danusią, do nautei m e bjate-spo-

sobna choć nie leniwa, ledwie przez maturę 
przebrnęła. Dobre 1 to. Dziewczyna ładna
i przyjemna, myślałem, że i rozsądna, po­
ważni ludzie n ią się interesowali, ale bo­
gać tam, zwąchała się z tym doktorkiem 
z wiejskiego ośrodka, który parę razy nas 
odwiedził, a  w ogóle w te strony zawitał 
przed rokiem.

Mówią ludzie, że dyplom lekarski to też
kapitał. Może i kapitał, ale jeżeli ktoś umie 
nim  obracać, bo ja przecież trochę znam te 
stosunki. Chyba, że tym kapitałem zajmę 
się ja sam, Motyla. Pierwsze to w  razie 
czego, jeżeli, cholera jasna, dojdzie do m ał­
żeństwa Danusi z tym Pawełkiem, pogadam 
z przewodniczącym, żeby go przeniósł do 
powiatu na dyrektora szpitala. Zrobię to. bo 
teraźniejszy nie podoba się przewodniczą­
cemu, na zebraniach podobna za bardzo 
rozpuszcza język, a Języka u nas nie lubią. 
Myśl, bracie, swoje, ale gadaj tak jak na­
kazuje obyczaj. Forsy ludzie na zdrowie 
nie żałują, propaganda, żeby żyć dłużej ro­
bi swoje, tylko że trzeba ich leczyć nie w 
szpitalu, ale u siebie w dobrze urządzonym 
gabinecie. A ten ordynator to też lubi się 
wygłupiać, żony ważnych osób oficjalnych 
przyjmuje w przychodni! No to zostawimy 
cl, panie ordynatorze, przychodnię jeżeli 
tak ją  lubisz! Z przewodniczącym to my 
jesteśmy sobie obcy, na to przynajmniej 
wygląda, ale dobry koniak jednakowo wszy­
stkim smakuje.

Tak sobie mySlałem, trochę się pociesza­
jąc, gdy Danusia ubierała się do wyjazdu
i kiedy jechaliśmy szosą, a potem grunto­
wą drogą, co zresztą nie trwało długo, bo 
mieliśmy do tego Pawła jakieś dwadzieścia 
kilometrów. Dzień był owszem ładny, choć 
w nocy padał deszcz, to i myśli moje ro­
biły się córaz weselsze, zieleniły się jak ta 
ozimina.

Doktorek był zdziwiony, kiedy wysiada­
liśmy z wartburga, mnie nawet wziął pod 
ramię, ale przede wszystkim Jednak zajął 
się Danusią. Bożo drogi, rozglądam się ja  
po tym jego mieszkaniu, które jest Jednym 
pokojem z kuchnią w małym domku przy 
ośrodku, oceniam na oko meble i wszystko 
co w  pokoju, no za jeden kusz z zeszłego 
tygodnia mógłbym całość trzy razy kupić! 
Ale zachowuję ironiczny, jak to się mówi, 
spokój, co przywieźliśmy to na stół sta­
wiamy, znalazły się kieliszki, składamy so­
bie życzenia wszelkiej pomyślności, rozsia­
damy się...

Owszem od razu widać, że chłopak lub i 
Danusię, choć to nie nowina 1 co za 
sztuka lub ić Danusię, płytę jakąś angiel­
ską z zachrypniętym śpiewem ciągle tę 
samą puszcza, bo widać, że obojgu im się 
ona podoba. Znaczy się, że jest m iędzy 
n im i sztama, choć jalk do tego doszło ani 
ja  ani Małgorzata, ślubna moja. kiedyś 
żwawa, teraz ju ż jak cerkiew przysadzi­
sta I baniasta z obu stron, nigdy chyba 
nie usrtalimy. Teraz to wszędzie takie roz. 
luźnienie obyczajów, ale ja tam idę z po­
stępem, wiec się nie gorszę, martw ię się 
ty lko o Danusię, bo to moja córka a nie 
Postępu!

Ale on, ten doktorek, taki blady, ubram- 
ko na n im  najwyżej * sześćdziesięciopro- 
centowej wełny, bardzo chyba zapracowa­
ny, bo to ludzie na wsi lubią darmochę, 
chorują, żeby skorzystać z okazji. Przed 
wojną to na wsi o wiele mniej chorowa­
no, do szpitala było daleko. Więc ten Pa­
wełek chyba ich za dużo leczy, bo cichy
i delikatnie mówiący, w ogóle wyraźnio 
widać, że jakiś jeszcze nieokrzesany. Jak 
czegoś nie dosłyszy, to tylko grzecznie py­
ta, oo proszę? Co proszę i Co proszę, a ja 
tego nio znoszę!

U  nas trzeba inaczej, bo zadepczą czło- 
TOieka -jiak niedopałek cjigaęetóu. Nawet

jeżeli masz inteligentny mowę, to ją . bra­
cie, rozbełtaj w  pomyjach, do ludzi mó­
wisz, a  nie do telew izji! Jak  ty lko gdzie 
wchodzę w  tłok, od razu do pierwszego 
lepszego, jeżeli na chojraik* nie wygląda, 
adresuję: Cafnij się pan! A  skoro nie po­
maga, to radzę m u  u&zy przedmuchać! Jak  
czegoś nie dosłyszę to pytam krótko: Ca? 
Tak jak  pytają w urzędzie: ea?! X prze­
ważnie skutkuje, obecni nabierają ssa- 
conku, choć i ja w iem że normalnie to 
mów i się szacunek, chodziło się kiedyś, 
po wojnie, na  kursy wieczorowe. I  został­
bym może księgowym czy naczelnikiem 
jakiegoś biura od przesypywania papier­
ków  naftaliną, gdyby nie pociągała mnie 
aktywna działalność...

No ale zaczęliśmy popijać, loplej ml po 
wczorajszym się zrobiło. P iję i myślę, ach, 
całe twoje, Danusiu, szczęście, że masz 
energicznego ojca. Nie stanę ja  w poprzek 
twojemu sercu, ale jeżeli ma dojść do 
veni creator i do mendelssohna w urzę­
dzie stanu cywilnego, t» we mnie młode 
małżeństwo znajdzie opiekuna i oporę.

Z radością widzę, że doktorek owszem 
wypić nawet potrafi. Nie tak bardzo jak 
Jurek , który tylko wlewa w siebie kie­
liszki i jakby nic, wóz będzie prowadzić 
a ja wiem. że nie ma co się martw ić o te 
dwadzieścia kilometrów do powiatu.

Doktorek popija nawet więcej n iż je,
o Danusi nie zapomina, choć do siebie 
coraz mniej mów ią, ale ia l to wiem. że 
nie zawsze trzeba dużo mówić, bo to o  co 
innego chodzi. No zobaczymy, może jesz­
cze jakoś z niego da się zrobić choć tro­
chę człowieka, ty lko nie trzeba się spie­
szyć i sprawy zapeszać.

Cholera Jasna, ca on z tym  oo proszę?! 
Oa, ca... krzyczę! Rączki białe, obycie 
skromne, i  ilówłca jak mizerne kwiatusz­
k i na gliniastym pagórku!

Wszyscy w idzimy, że Jurek za bardzo 
spieszy się do kieliszka. Państwo chyba 
dziś nie wrócą, zaniepokoił się doktorek, 
bo kto wóz poprowadzi? Spokojna głowa, 
krzyczy Jurek, ą Jest na twarzy czerwo­
ny. krew w  nim zaczęła żyw iel krążyć.

Nie pozwolę, żebyś pan Danusię narażał 
oa niebezpieczeństwo! A co. chciałbyś, 
żeby Danusia u  ciebie na noc została? 
Fajna okazja, oo, doktorku? Jurek m ruży 
swoje jasne oczęta i k łu je  jeszcze gorszy 
m i słowami tego n iby narzeczonego.

Jak  paai śmie, cienkim głosem krzyczy 
doktorek. Śmiem czy nie śniłem, a wiem, 
że ty aż piszczysz, żeby dobrać się do 
Danusi. Za wcześnie, drętw iak u! Do tych 
rzeczy to możesz sobie znaleźć jakąś w iej­
ską dziewuchę...

N im  się skapowałem, nasz przyszły 
narzeczony, a właściwie chyba narzeczo­
ny. choć żadnych zaręczyn nie było, gwał 
townie wstał i takiego kopa dał w krzesło, 
że wyskoczyło spod Jurka, a Jurek roz­
łożył się na podłodze. O, niedobrze, może 
być wycisk 1 to nie wiadomo dla kogo, 
Jurek zerwał się, podciągnął spodnie i za­
p ią ł marynarkę i z  kułakam i do doktor­
ka. N im  Danusia stanęła między nim i, 
doktorek clach-mach tą delikatną piąstką 
jak nie wyrżnie naszego Jurkal Zadrgało 
we mnie ojcowsfkie serce, z ojcowskim 
autorytetem patrzę mu w oczy, żeby dal­
szy bieg wypadków powstrzymać. I  prę­
dziutko nalewam likieru, niech wypiją za 
moje zdrowie, bo w rodzinie trzeba po­
godę zrobić.

Pogoda nie od razu się udała, jeszcze się 
rzucali, ale nie 0 to chodzi. No cóż, może 
jednak doktorek da się wykształcić na 
odpowiedaiego męża dla Danusi? Jakoś 
zrobiło m l się wcate fa jn ie  w  to drugie 
wielkanocne święto, nawet zacząłem ża­
łować, że Małgorzatę zostawiliśmy w  domu!



O szansach powieści

politycznejROZMAWIAMY 

ZE ZBIGNIEWEM 

NIENACKIM

ODGŁOSY: Po ukazaniu się 
„Worka judaszów”, a potem 
„Podniesienia”, w niektórych 
recenzjach wyczuwało sie na­
dzieje, ie  dojrzewa Pan na pi 
sarza politycznego. Co Pan o 
tym sądzi?

ZB. N IENACKI: Wydaje mi 
się, że w pewnym sensie speł 
nilem te nadzieje. Uważam 
się za pisarza politycznego, co 
nie znaczy, że każda moja 
książka ma sic? zajmować pro 
Ulemami politycznymi. Ale 
przecież mam już za sobą 
ogromną dwutomową powieść 
pt. „Liście dębu“, (pierwszy 
tom się ukazał, drugi lada 
miesiąc znajdzie się na pól­
kach księgarskich). A jest to 
utwór polityczny. Treścią tej 
książki są dramaty i konflik 
ty ludzi wplątanych w ogrom 
ne problemy polityczne, jest to 
dramat postaw nie tyle morał 
nych, ile politycznych. Myślę, 
że warto również wspomnieć 
ć mojej młodzieżowej powieś­
ci _ „Księga strachów”. Uwa
żarn ją także za utwór poli­
tyczny. próbę wplecenia do po 
wieści przygodowej wątku po 
litycznego, problemu naszego 
stosunku do tego co się dzie­
je w Niemczech zachodnich. 
Był to swojego rodzaju ekspe 
ryment: dać 12—14-latkom 
książkę z przygodami, ale te 
przygody dzieją się na skutek 
pewnych wydarzeń politycz­
nych.

ODGŁOSY: Pozwolę sobie 
zadać Panu trochę naiwne py 
tanie: czy uważa Pan za obo 
wiązek pisarza zajmowanie 
się polityczną literaturą, za 
wyraz zaangażowania w pro­
blemy polityczne kraju?

ZB. N IENACKI: Nie wiem 
dlaczego' piszę powieści poli­
tyczne. Moją cichą tęsknotą 
jest uprawianie literatury da 
lekiej od polityki pisanie 
książek na przykład, o m i­
łości. Toką powieścią miały 
być „Liście dębu". Ale jak 
zacząłem pisać, gdy ju ż osa­
dziłem bohaterów w konkret 
nej rzeczywistości, to okaza­
ło się, że na pierwszy plan 
znowu zaczęła się wysuwać po 
litylca. To ona splątała losy

bohaterów, zdruzgotała ich mi 
łość. Bardzo zazdroszczę pisa­
rzom, którzy potrafią pisać 
inaczej. Wydaje mi się, że po 
litycznym pisarzem trzeba się 
urodzić. Namawianie, zachęca 
nie do uprawiania politycznej 
twórczości literackiej nie ma 
chyba większego sensu. Ja na 
leżę do pokolenia ludzi wywo­
dzących się z kręgu ZWM, po 
litykę mam we krwi i choć­
bym chciał, nie potrafię się 
od niej oderwać. Ale znowu 
jednak podejmę próbę odej­
ścia od polityki...

ODGŁOSY: Dlaczego? Czy 
tego rodzaju twórczość nie da 
je Panu satysfakcji?

ZB. N IENACKI: I tak, 1 nie. 
Satysfakcję daje pisarzowi 
czytelnik. „Księga strachów”, 
która ukazała się w nakładzie 
30 tysięcy egzemplarzy, zni­
knęła w ciągu dwóch godzin 
z półek księgarskich, bibliote­
karze m ów ili ml, że czytelni 
cy ciągle ich pytają o drugi 
tom „Liści dębu”. A pamięta 
pan co się działo z „Malowier 
nym i” Putramenta? Albo z 
„Kam iennymi tab licam i” Żu- 
krowskiego. To przecież były 
bestsellery. Świadczy to o 
ogromnym zainteresowaniu lu 
dzi tego rodzaju literaturą. 
To samo zresztą dzieje się i 
za granicą. „Worek juda- 
szów” m iał w ZSRR dwa róż

ne przekłady, ogromną ilość 
przedruków, prawie pół m i­
liona czytelników. W Czecho 
słowacji — 30 tysięcy egzem 
plarzy. W NRD — dwa wy­
dania po 24 tysiące egzempla 
rzy, a potem trzecie, masowe
— 100 tysięcy. Obecnie tele­
wizja NRD robi z tego 3-od- 
cinkowe widowisko. A w Pol 
sce? Pierwsze wydanie: 8 ty 
sięcy egzemplarzy, a drugie
— 10 tysięcy. Ale nie w tym 
leży „pies pogrzebany” , jeśli 
się tak wolno wyrazić. Je­
stem zdania, że wbrew temu 
co niektórzy sądzą, wbrew za 
leceniom naszej partii — nie 
ma jeszcze u nas k lim atu dla 
literatury politycznej. Chce 
pan przykład? Najlepiej z 
własnego podwórka. Przed 
„Liśćmi dębu" wydałem po­
wieść „Sumienie” , o konflik­
tach moralnych sędziego, któ 
ry skazał mordercę na karę 
śmierci. Powieść ta była dość 
daleka od polityki. Miała w 
Polsce ponad 30 recenzji. Po­
tem wydałem „Liście dębu”, 
które miały... Dwie (sic!) dwie 
recenzje. Wiele naszych pism 
literackich stosuje wobec lite­
ratury politycznej zmowę mil 
czenia. Bo przecież tego nie 
można chyba nazwać inaczej? 
Nie chcą pisać o tego rodzaju 
literaturze ani dobrze, ani 
źle, wolą ją przemilczeć. Uwa 

żam, że sytuacja pod tym

względem jest po prostu skan 
daliczna. Noszę w sobie bło­
gą nadzieję, że może o tej 
właśnie sytuacji zechcą po­
wiedzieć na Zjeździe pisarze, 
delegaci i nastąpi potem ja ­
kaś zmiana na lepsze. To 
zresztą tylko jedna z wielu 
trudności, piętrzących się 
przed powieścią polityczną.

ODGŁOSY: Tkw ią one chy 
ba w samej materii tego ro­
dzaju twórczości.

ZB. N IEN ACKI: Tak. Bo co 
to jest właściwie ta literatu­
ra polityczna? W  księgarni, 
w bibliotekach publicznych, 
na półce, która nosi etykietkę 
„literatura polityczna”, znaj­
dzie Pan klasyków marksiz­
mu albo ich opracowania, ja ­
kieś broszury, dotyczące prze 
różnych wydarzeń politycz­
nych i społecznych. Powieść 
polityczna czy zbiór opowia­
dań politycznych znajdzie się 
na półce z beletrystyką, a 
dramat polityczny na półce z 
dramatam i, satyra polityczna 
na półce z utworam i satyrycz 
nymi. Tak więc ani księgarz 
ani bibliotekarz nie wyróżnia 
ją  jakoś specjalnie tego ro­
dzaju twórczości, i chyba słu­
sznie. Powieść polityczna, to 
po prostu powieść bezpośred­
nio znangażowana w proble­
my ideowo-polityczne. Tak 
bym to sformułował, choć 
zdaję sobie sprawę z niedo­
statków tego rodzaju określe­
nia. Ale w tym sformułowa­
n iu  ważne jesit dla mnie sło­
wo „bezpośrednio” . Albowiem 
nie ma literatury niezaanga- 
żowanej w jakiś sposób w 
problemy ideowo-polityczne 
swojego czasu, rzecz kryje się 
w stopniu zaangażowania, czy 
dzieje się to w sposób po­
średni czy bezpośredni. Oczy­
wiście, forma nie ma tu  zna­
czenia. Może być powieść po­
lityczna w konwencji sensa­
cyjnej czy przygodowej, jak 
„Rano przeszedł huragan” 
Machejka lub nawet mój 
„Worek judaszów” , może być 
romansem jak „Kamienne ta­
blice” Żukrowskiego, może to 
być ogromna epicka epopeja 
jak „Cichy Don” Szołochowa, 
a wreszcie może nosić nawet 
kostium historyczny. Tylko 
talent autora decyduje o tym, 
czy taka powieść posiada od­
powiednią rangę literacką, 
zajmuje już na stałe miejsce 
w literaturze, czy też szybko 
umiera. Oczywiście, ten bez­
pośredni stopień zaangażowa­
nia niesie w sobie szalone 
niebezpieczeństwo, można 
przytoczyć dziesiątki przykła­
dów powieści politycznych, 
które w chwili wydania bu­
dziły ogromny zachwyt kry­
tyki, a w rok później szły 
na przemiał. Ale były to po 
prostu rozpisane na głosy i 
sfabularyzowane aktualne te­

zy polityczne, niewiele te 
utwory m iały wspólnego z 
literaturą, poza literackim i 
to niekiedy wątpliwym ję­
zykiem, w jak im  były pisa­
ne. I  poza nazwiskami pisa­
rzy, którzy te utwory firm o­
wali. Nie zgadzam się z po­
glądem, że powieść politycz­
na, to taka powieść, w której 
losy bohaterów są zdetermi­
nowane wyłącznie przez poli­
tykę. Taka powieść byłaby z 
gruntu fałszywa, bo losy czło 
wieka determ inuje wiele 
czynników. Ale nie wierzę 
także, aby mogła w obecnej 
dobie w naszym kraju pow­
stać prawdziwa w ielka po­
wieść zupełnie pozbawiona po 
Iityki. Nawet dramat trójkąta 
małżeńskiego. Przecież ci lu ­
dzie gdzieś pracują, coś ro­
bią, oprócz tego, że się ko­
chają czy nienawidzą? Poli­
tyka pcha się do każdego do­
m u drzwiami i oknami, boha­
terowie muszą mieć taki czy 
ir.ny stosunek do aktualnych 
spraw, które się wokół nich 
dzieją, a jeśli go nie mają, 
nic ich one nie obchodzą, to 
też coś znaczy, to także w 
tym  coś się kryje, i pisarz 
musi o tym powiedzieć, jeśli 
nie chce stworzyć dzieła za­
kłamanego. To słowo „zakła­
manie” używa się często w 
stosunku do powieści politycz 
nej. ale czy nie pora powie­
dzieć, że zakłamane bywają 
powieści właśnie takie, w 
których nie m a nic o polity­
ce? Na całym świecie powie­
trze przesycone jest polityką, 
a tym  powietrzem każdy od­
dycha. Pisarz również. I jego 
bohater. A mnie niektóre 
książki u nas wydawane przy 
pom inają powieści Lema, w 
których bohaterowie chodzą 
w  skafandrach nie po ziemi, 
a po jakiejś innej planeciĘ. 
Oddychają nie powietrzem, 
ale tlenem z butli.

ODGŁOSY: Powiedział Pan 
jednak na początku naszej 
rozmowy o swych tęsknotach 
do powieści dalekiej od poli­
tyki.

ZB. N IEN ACK I: Owszem, 
ale to chodziło o odejście od 
powieści bezpośrednio zaan­
gażowanej w politykę, na 
rzecz powieści tylko pośrednio 
zaangażowanej. Ale jak 
Panu mówiłem , brudno m i to 
przychodzi.

ODGŁOSY: „Liście dębu” 
mówią o czasach dość ju ż od­
ległych, o końcu wojny i 
pierwszych latach władzy 
ludowej w Polsoe.

ZB. N IENACKI: Czy rze­
czywiście o odległych czasach? 
Zaraz po wojnie napisano 
sporo książek politycznych 
na te tematy, a ostało się nie­
wiele. Nawet „Popiół i dia­
ment” nosi w sobie pęknię­

cie choćby w postaci Szczu­
ki, bardzo schematycznej i 
uproszczonej. Jeśli uznajemy 
ju ż  tamte lata za historię, 
to w międzyczasie ukazało 
się sporo opracowań histo­
rycznych, które wiele m inio­
nych spraw wyjaśniły, u jaw ­
niły, przewartościowały. Sto­
sunek do historii jest także 
częścią polityki. To nie jest 
prawda, co napisał jeden z 
polskich znakomitych pisa­
rzy, że „kto mówi o historii 
jest zawsze bezpieczny, prze­
ciwko niemu nie wstaną 
um arli” . Umarli wstają l po­
trafią protestować, potrafią 
wytknąć kłamstwo, niedo­
kładności. Proszę zwrócić uwa 
gę, że większość polemik w 
pismach literackich dotyczy 
właśnie historii, takiej czy 
innej oceny jakiegoś faktu  z 
przeszłości. Polem izują oczy­
wiście, nie um arli tylko ży­
w i, ale to znaczy, że na ludzi 
współczesnych historia w y­
wiera ogromną presję, stosu­
nek do przeszłości jest czę­
ścią stosunku do współcze­
sności. W ydaje m i się. że 
istnieje ogromny głód powieś­
ci politycznej, dotyczący m i­
nionych lat. A byłyby to po­
wieści na pewno kontrower­
syjne. Ostatnio zresztą, na 
półkach księgarskich znalazły 
się dziesiątki różnego rodza­
ju  książek o przeszłości, od­
ważę sic na sformułowanie, 
że nastąpił zalew różnego ro­
dzaju wspomnień i wspomi­
nek, dotyczących takich czy 
innych wydarzeń z niedawnej 
historii. Ale te książki nie 
niosą tego ogromnego ładun­
ku emocji, jak i daje prawdzi­
wa literatura. A jej ciągle jest 
brak, czytelnik wciąż na 
próżno szuka je j w  księgar­
niach.

ODGŁOSY: A więc IstnieJ 
ją  ogromne szanse dla po­
wieści politycznej?

ZB. N IEN ACK I: Na pewno. 
Czas wciąż biegnie naprzód, 
nie jesteśmy zadowoleni z li- 
teratury o m inionym okresie, 
a ju ż  życie nowe problemy 
postawiło przed literaturą. 
Przecież bieżący rok przy* 
niósł w naszym kra ju  ogrom* 
ne wydarzenia polityczne, 
związane z wypadkam i mar­
cowymi. Literatura nie może 
nie ustosunkować się do tego, 
co się stało. Ileż dramatów i 
konfliktów  rodzinnych zro­
dziły te burzliwe dni, jak  
wielkie nastąpiło zróżnicowa­
nie postaw, iluż ludzi obnaży­
ło się i moralnie, i politycz­
nie? Te sprawy czekają na 
pisarzy. Ale powieść politycz­
ną musi wprzódy przełamać 
tę zmowę milczenia, jaka ją 
otacza.

Rozmawiał: 

AN DRZEJ M AKOW IECK I

KAROL BADZIAK

Miłość ojczyzny

nie jedno

ma imię

m o t t o :

P taszcz sukien/ny roosi się 
na dwóch ramionach, ale pł-uszc-, 
moralności politycznej tylko 
zarzucony być powinien na jed­
nym ramieniu, od strony serca.

K A R O L  L IB E L T

Przynależność do narodu jest czymś 
obiektywnym. Przynależność do ojczyzny 
jest kwestia wyboru. Nasza ojczyzna iest

olska — ziemia naszych oiców. Jej na j­
nowocześniejszą forma istnienia iest Pol­
ska I.udowa, Polskę odziedziczyliśmy do 
naszych przodkach, Polskę Ludowa stwo­
rzyliśmy sami. Obie są ojczyzna jednego 
nąrodu. Pot. krew i kości wielu pokoleń 
złożyły się na Jei kontynuację. Nie otrzy­
maliśmy iei z boże i laski, została wypra­
cowana w nocie czoła, wywalczona krwią 
poległych. Naród nasz nie ukradł iei pod­
stępem, nie , zabrał nikomu przemocą. po 
prostu zasłużył na nia swvm trudem, mo­
zołem i heroizmem. Możemy być z tego 
dumni. Ale nie pyszni.

Ojczyzna socjalistyczna jest rezultatem 
wielowiekowych zmagań olbrzymich rzesz 
ludzkich o wyzwolenie społeczne i naro­
dowe. Socjalizm dał impuls do renesansu 
ojczyzny i narodu. Wprawdzie dezinter- 
pretatorzy marksizmu usiłowali n am ’ przez 
dłuższy czas wmawiać, że więzi narodo­
we stanowią antynomię więzi klasowych, 
że patriotyzm prowadzi do nacionalizmu 
że stoi w sprzeczności z internacjonali­

zmem. Życie dowiodło, że byli w błędzie. 
Przeciwstawieniem patriotyzmu iest n ih i­
lizm  narodowy, zaś przeciwieństwem in ­
ternacjonalizmu. jest ciasny nacjonalizm.

Dylemat między poczuciem patriotycz­
nym a internacjonalistycznym wzniesio­
ny zostaje z chw ilą usunięcia sprzeczno­
ści między interesami narodowymi a in­
teresami klasowymi. A tak się właśnie 
dzieje w państwach socjalistycznych, gdzie 
partie robotnicze no objęciu władzy prze­
kształcają się w partie ogólnonarodowe 
oczywiście z utrzymaniem hegemonii
i supremacji klasy robotniczej. Dla­
tego też w naszym kraju dyskusja, na 
temat co jest ważniejsze, co iest pierwsze 
socjalizm czy patriotyzm iest dyskusją 
werbalną. Patriotyzm i socializm sie utoż 
samily, stanowia równorzędne wartości, 
nie są pojęciami alternatywnymi, zresz­
tą w sensie marksistowskim nig­
dy takimi nie były. Ustrój socja­
listyczny rozwikłał podstawową sprze­
czność m tędzy interesami klasowymi, 
a interesami narodowymi. Nigdy ieszcze 
w Polsce nie było tak iei zbieżności mie­
dzy nim i jak obecnie. Na tym polega 
właśnie wyższość naszego systemu.

Przekładając tę dialektyczną interpre­
tację na język codziennych postaw można 
powiedzieć śmiało, że najlepszym patriota 
jest komunista. ( najlepszym komunistą 
jest patriota. Oczywiście nie wyklucza to 
a“ i nie odbiera prawa innym do miłości 
ojczyzny. Tylko, że patriotyzm jako taki 
jest kategorią moralną, polityczna, a świa 
domość przynależności do określonej kla­
sy i narodu ma znaczenie ideologiczne.

Jeszcze prościej można to u jąć w spo­
sób następujący. Patriotyzm w dawnym 
pojęciu był kategorią w zasadzie politycz­
ną. patriotyznl socjalistyczny wzbogacony 
został 0 treści ideologiczne. W iąże się to 
ściśle z naszym pojmowaniem narodu. Dla 
Libelta na przykład naród to była umia 
duchowa pewnej społeczności, współ nota 
krw i i pochodzenia. Na gruncie m ark­
sizmu taka koncepcja iest na ogół nie do 
przyięcia. Wedle marksistowskie! teoaii 
naród to h istoryesnie w y  warzona wsipól- 
nota losu, tradycji, kultury , języka, tery­
torium i wspólnota ekonomiczna. Na pod­
stawie tych czynników rodzi się to co 
nazywamy świadomością narodowa. Brak

choćby jednego z tych elementów, na 
przykład terytorium, świadomość narodo­
wą stępia. Dlatego też na wynarodowie­
nie najszybciej narażeni sa Polacy na 
emigracji. Synowie i wnuki emigrantów 
czuja się leszcze w pewnym stopniu Po­
lakam i Lecz prawnuki 7 reguły iuż tra­
cą poczucie świadomości narodowei. Przyj 
m u ją w to miejsce, rzecz iasna, inną 
świadomość. jako że nie ma alienacji 
kompletnej, absolutnej. Może nastąpić wy 
obcowanie z jednego narodu. z jednej 
klasy, lecz natychmiast zaczyna się lgnię­
cie do innego narodu, do innej klasy. Je­
steśmy naocznymi świadkami takich pro­
cesów. Człowiek autentycznie związany 
z narodem, z ojczyzną, z klasą robotniczą, 
nigdy swoich nie zdradzi. Zresztą dobro-» 
wolna emigracja. wyjazd, pozostanie za 
granicą jest ostatnim aktem wyobcowania, 
a nie początkiem, jak to się zwykło po­
tocznie mówić i mniemać. Zerwanie więzi, 
zwłaszcza z kulturą, z językiem, z losem, 
z historią własnego narodu powoduje oka­
leczenia, rany, które się ju ż n ig­
dy nie zabliźniają. Nostalgia jest 
:horobą nieuleczalną. Warto tutaj do­
dać, że intelektualiści, artyści, którzy 
się wyobcowują ze swego narodu tra­
cą o wiele więcej niż zwykli zjadacze 
chleba. Niestety, właśnie ci ludzie. 1ak 
również i technokraci sa najbardziej po­
datni na wyobcowanie, wynarodowienie, 
choćby ze względu na charakter swych 
zajęć. Ilustracją iest tutaj na przykład 
podatnoiść zachodnioeuropejskich techno­
kratów na „drenaż” mózgów. Zresztą nic 
tylko emigracia na zewnątrz, ale nawet 
emigracja wewnętrzna od życia narodu 
przynosi lm  samym wiecei szkody niż 
społeczeństwu.

Jak wykazały dzieje naszego narodu pa­
triotyzm jest największy w ludzie. Jest on 
obok ewidentnej dążności do sprawiedliwoś­
ci społecznej jedną z najbardziej dynamicz­
nych sił tego ludu. Niedocenianie tej siły pro­
wadzi do dezintegracji, do rozluźnienia 
spoistości narodowej, a w  konsekwencji 
do osłabienia.

Cóż, tak sie złożyło, taka była historia 
naszego narodu, że imponderabilia cenili­
śmy zawsze wyżej niż realia. Stałe za­
grożenie 7 zewnątrz spowodowało, że na 
plan pierwszy eksponowaliśmy bohater­
stwo i  waleczność jako cechy najwyższe­

go patriotyzmu. Że tak sie stało, wcale 
nie  ̂ jest źle. Dzięki temp może w ogóle 
istniejemy jako naród D o s ia d a ją c y  własne 
państwo. Niestety, ucząc sio patriotyzmu 
na polach bitewnych nie mieliśmy czasu 
na naukę patriotyzmu w czasie pokoju. 
Tymczasem poświęcenie w pracy podczas 
pokoju jest czynem równie patriotycznym 
co poświęcenie w walce podczas wojny. 
Dlatego też ośmieszanie bohaterstwa Ko­
zietulskiego jest równie szkodliwe, co kpi­
ny z pracowitości Pstrowskiego. O Ko­
zietulskiego m iał odwagę upomnieć się 
pułkownik Zbigniew Załuski, o Pstro­
wskiego n ikt dotychczas nie miał odwagi 
się upomnieć. Pracowitość nie funkcjonuje 
bowiem w pełni w świadomości społecz­
nej jaiko cecha wzorowego Polaka.

To nie przypadek, że szydercy podko­
pujący w swoim czasie uczucia oatriotvcz 
ne, w równym stopniu usiłowali kompro­
mitować bohaterów walki iak i bohaterów 
pracy. Dziś wprawdzie już nikt nie wątpi 
w potrzebę wychowania Datriotycznego, 
jednakże patriotyzm iako instrument pe­
dagogiki społecznej nie jest ieszcze w pełni 
wykorzystywany. Choćby na przykład 
w takiej sprawie jak szkodnictwo gospo­
darcze. Przestępczość gospodarcza trakto­
wana jest tylko lako czyn o charakterze 

aspołecznym 1 antysocjalistycznym. A prze 

cież walka z ta plaga mogłaby dać o wie­

le lepsze wyniki. edvbv zaszczepić 

w świadomości ogółu przekonanie że kra 

dzież czy marnotrawstwo mienia społecz­

nego lest także czynem antypatrlotycz- 

nym. antynarodowym. Tak przecież w isto 
cie jest.

Miłość ojczyzny nie jedno ms imię. 

Jest to miłość żyrna. bogata, wszech­

stronna, święta od święta, codzienna na 

;o dzień, rozumna sercem, wierna mądro­

ścią, dojrzała ukochaniem. Miłość ojczyz­

ny to miłość tei ziemi, 7  którei wyrośli­

śmy i do której przyjdzie nam wrócić. 

Ziemi, dla której pracujemy, a w razie 

potrzeby gotowi jesteśmy z honorem od­

dać swe życie.



EU G EN IU S Z  IWANICKI

Pełna wdzięku, uroku osobistego, popularna i uta­
lentowana Barbara Krafftówna należy do tych 
nielicznych aktorek, które cieszą siej n;e tylko 
sympatią widzów, ale i uznaniem krytyki. Sym ­

patią i uznaniem w pełni uzasadnionym. Bowiem Bar­
bara Kratftówna tworzy przepojone prawdą psycholo­
giczną, ciekawe, opracowane w każdym szczególe, pełne 
finezji kreacje aktorskie. Je j koncepcje i propozycje są 
trafne w środkach aktorskich zarówno w grotesce, dra­
macie, komedii, w rolach współczesnych, jak 1 kostiu­
mowych.

W  swojej karierze aktorskiej odniosła sukcesy zarów­
no w film ie — rewelacyjna rola Felicji w „Jak być 
kochaną” , za którą aktorce przyznano nagrodę za na j­
lepszą rolę kobiecą na MFF w San Francisco — w 
teatrze, zapisując się w pamięci widzów szeregiem zna­
komitych kreacji, przypom nijmy choćby role w „Para­
dach” Potockiego, „Iwonie, księżniczce Burgunda” Gom­
browicza, „Ślubach panieńskich” Fredry czy „Żywocie 
Józefa” Reja — jak i w telewizji. Przypomnijmy, że 
jest laureatką Srebrnej i Złotej Maski TV, że połowa 
Polski nuciła wylansowane przez nią piosenki „Uśmiech­
n ij się, jutro będzie lepiej” i „W  czasie deszczu dzieci 
się nudzą”.

A więc teatr, telew izja, film . Trzy różne środki w y­
razu wymagające od aktora elastyczności, wszechstron­
nego opanowania sztuki aktorskiej i umiejętności wy­
czucia specyfiki sceny teatralnej, planu filmowego czy 
telewizyjnego.

— Czy zaangażowałabym się na stałe do film u , telewizji, 
gdyby to byłó u nas praktykowane, tak jak w przy­
padku teatru? — Oczywiście, że nie. Aktor jest skom­
ponowany z widzem. Dla niego istnieje. Musi się z n im  
spotykać. Ani film , ani telewizja nie dają tych moż­
liwości.

Ale w film ie aktor może się chyba pełniej wypowie­
dzieć i sugestywniej przekazać swoją osobowość.

— To moim zdaniem są bardzo rzadkie wypadki. Na 
scenie podkreślenie odrębności i indywidualności, wyeks­
ponowanie pewnych momentów i efektów zależy tylko 
od aktora. W film ie wszystko to uwarunkowane jest 
pracą całego zespołu, przede wszystkim reżysera, ope­
ratora, charakteryzatorów, montażu. Ponadto grając w 
film ie aktor musi dostosować się do całego zespołu 
środków technicznych. One go ograniczają. A i czasem 
czynią bezsilnym.

A więc w  film ie aktor nie jest jedynym autorem 
kreacji?

— Niestety, nie. X dlatego pojęcie aktor równa się dla 
Tinie pojęciu teatr. Trzeba sobie powiedzieć, że szkoła 
aktorska nie jest warunkiem  sine qua non występowa­
nia w film ie. Aktorem film owym  potencjalnie może 
być każdy. Reszta zależy od reżysera, operatora. Film , 
to dla aktora ciężka, wyrobnicza praca. Teatr, to eks­
taza. Kaidy spektakl bez względu na to ile razy jest 
grany — tó nowe emocje i przeżycie.

Co w takim  razie daje aktorowi film , telewizja? — 
Rzecz szalenie istotną. Możliwość poszerzania emploi. 
Teatr to tylko k ilka premier w roku. F ilm  i telewizja 
to ciągle coś innego Bogaty wachlarz form. Różnorod­
ność spektakli — od dramatycznych do lekkich, rozryw­
kowych. Stwarza to możliwość ciągłej weryfikacji i 6d- 
świeżania środków aktorskich.

Które role lubię najbardziej? Wszystkie. X współ­
czesne, i kostiumowe, komediowe i dramatyczne. Sądzę, 
że zm iana jest dla aktora konieczna. Kiedy na przy­
kład po film ie „Jak być kochaną" — zaproponowano ml 
rolę o charakterze dramatyczno-psychologicznym — od­
mówiłam. Za bardzo byłam jeszcze pod wpływem tam- 
tei roli. Chciałam mieć czas, by się od niej „wyzwo­
lić", by uniknąć nawet podświadomego powtarzania się. 
Poza tym, może to ostatnio niemodne — ale lubię role
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kostiumowe, stylowe. Wnoszą nie ty lko bogactwo w 
strojach i inny koloryt — ale to, co dla aktora jest n a j­
atrakcyjniejsze — inne elementy ruchu, gestu, barwy 
głosu.

Pyta pani, co oprócz talentu pozwala mi na trafne 
kształtowanie kreowanych postaci? — Krakowska szko­
ła Ivo Galla. Wiele jej zawdzięczam. Obok tajn ików  
warsztatu aktorskiego wyniosłam z niej nie tylko wie­
dzę o wspaniałej kulturze i sztuce epok minionych, 
ale i wzbogaciła ona moje spojrzenie na świat i ludzi.

Czy bohaterom użyczam swoich przeżyć, odczuć, do­
świadczeń? — Nie tylko. Czasami wyposażam ich w pew­
ne cechy z wyobraźni. Czasami korzystam z obserwowa­
nia ludzi.

Które role dają mi największą satysfakcję artystycz­
ną? — Trudno dać jednoznaczną odpowiedź na to py­
tanie. Dla mnie satysfakcja artystyczna — to wypadko­
wa w ielu spraw. Ale głównie dostarczają mi jej te ro­
le, które zmuszają do szukania nowych rozwiązań, wzbo­
gacają o nowe formy wyrazu aktorskiego. D rugim  waż­
nym źródłem zadowolenia z roli jest zaaprobowanie jej 
przez widzów. Ale nie to jednorazowe na spektaklu w 
teatrze czy seansie w  kinie — lecz jakiś trwały ślad tego 
jednorazowego przeżycia w ich pamięci.

Nad czym pracowałam ostatnio? — Przez kilka mie­
sięcy nad rolą Tytanit w „Śnie nocy letn ie j” . Niestety, 
choroba, nie pozwoliła mi na wzięcie udziału w premie­
rze. W  telewizji przygotowujemy obecnie następny pro­
gram z cyklu „Divertimento” . Niedawno też skończyłam 
zdjęcia do film u „Przygoda z piosenką” , w którym od­
twarzam epizodyczną rolę właścicielki paryskiego pen­
sjonatu.

Jakie miejsce w  mojej pracy zajm uje piosenka? — 
Ouże. Uważam, że piosenka wykonywana na estradzie, 
w odróżnieniu od piosenki nagrywanej w radio lub  na 
płyty, poza wartościami muzycznymi powinna łączyć ele­
menty plastyczno-kompozycyjno-ruchowe.

Czy popularność jest męcząca? — Pani Krafftówna 
uśmiecha się. — O, tak. Ale te pełne ciekawości spoj­
rzenia znakomicie rozumiem. Gdybym m iała okazję zo­
baczyć kogoś popularnego, kogo znam tylko z fotografii
— tuż obok siebie — też bym się starała dokonać kon­
frontacji. Zapamiętać twarz, poszukać cech niezwykłych. 
Dlatego też aktorowi, którego peszą spojrzenia przechod­
niów — pozostają do spacerów puste, boczne uliczki.

Notowała: J A D W IG A  P Y C Z E W S K A

W X IV  wieku w dorzeczu 
Syr Darii i Arnu Darii, rozcią­
gało się ogromne państwo cha 
na Uzbeka. który przy pomo­
cy ognia i miecza zjednoczył 
kilka szczepów w federalne 
państwo. Ale największą sła­
wę zdobył jego następca, krwa 
wy i dziki Tamerlan. nazywa­
ny Timurem Kulawym, który 
urządzając rzezie całych ple­
mion i prowincji zdobył obsza 
ry od Chin aż po Morze Czar­
ne. Stolica państwa Samarkan 
da stała się jednym z najpię­
kniejszych i największych 
miast Azji. Tu powstały uni­
wersytety. wspaniałe pałace 
sułtanów, szpitale i domy dla 
naukowych dysput, olbrzymie 
biblioteki i sale muzyczne. 
Tu poeci układali niezrównane 
liryki pod dźwięki jękliwych 
strun i tu genialny astronom 
TJgłubek śledził odwieczne dro 
gi planet i gwiazd.

I oto do tego miasta w dru­
giej połowie XV wieku przy­
był syn bogatego feudała o na 
zwisku Nizam - ed - din A- 
liszer, który później jako A li­
szer Nawoi rozsławił ziemię 
ojczystą na cały świat. Był to 
niezwykły młodzieniec, który 
mając zaledwie cztery łata 
umiał układać wiersze. Kiedy 
w jakiś czas później przeczy­
tał staremu poecie Lufti swój 
dwuwiersz: „Gdy ona zakry­
wa swa twarz, z moich oczu 
płyną łzy. Podobnie gdy słoń­
ce skryje swe oblicze — na 
niebie pojaw iają się gwiazdy", 
ten wykrzyknął w uniesieniu:
i.K lnę się Allachem, że z roz 
koszą zamieniłbym na tę ga- 
zelę dziesięć lub dwanaście 
tysięcy swych wierszy!"

W krótkim czasie Aliszer 
Nawoi zdobywa, jak na ów­
czesne czasy, ogromne wy­
kształcenie. Zajm uje się filo­
zofią, retoryką, historią, poe­
tyką, kosmografią, gramatyką, 
architekturą, irygacją, muzy­
ką, malarstwem, introligator­
stwem. Pisze w języku staro- 
uzbeckim i perskim. Jego na­
zwisko Nawoi (co oznacza Me­
lodyjny) staje się sławne w 
całej Azji. Po kilku latach po 
rzuca Samarkandę i na za­
proszenie sułtana Husseina 
Bajkara udaje się do Geratu 
gdzie otrzymuje Rodności em i­
ra i wezyra. Tu rozpoczyna 
prace nad umocnieniem pań­
stwa i władzy sułtana. Ale 
jest przeciwnikiem krwawych 
porachunków wojny, skryto­
bójstw i publicznych egzeku­
cji, którymi w owe czasy za­
bawiano się dla prostej roz­
rywki. Wkrótce staje się dru­
gim człowiekiem w państwie
i pierwszym w dziejach swe­
go narodu mecenasem, popio- 
raiącym ludzi nauki i sztuki.

Na ten okres przypada tak­
ie  rozwój twórczości Aliszer 
Nawoi. Powstaje genialna 
„Hamse" — pięć epickich poe­
matów w Języku starouzbec- 
kim : Trwoga sprawiedliwych. 
Farchad i Szirin, Lejli i Medż 
nin. Siedem planet oraz Wał 
Iskandera. Ażeby mieć poję­

cie o rozmiarze tego dzieła, 
warto przypomnieć, że „Ham­
se” posiada ponad pięćdziesiąt 
trzy tysiące wierszy, to jest
0 trzy i pół raza więcej niż 
Boska Komedia, a o cztery 
razy więcej niż Odysseja. 
A napisał ją  Nawoi w 
ciągu niezwykle krótkiego 
okresu, bo zaledwie w ciągu 
dwu lat. Obok tego powstają 
„Czar - dywan" zbiór lirycz­
nych. melodyjnych niby orien­
talna muzyka, wierszy.

Ale obok muzyki i poezjt 
kwitnie w sułtanacie donosi- 
cielstwo, zdrada, krzywoprzy­
sięstwo i zazdrość. Genialny 
mędrzec zostaje znienawidzo­
ny przez dworaków, którzy 
knują zemstę. Zawiść szepczu 
do ucha sułtana Husseina Baj 
kara najbardziej nieprawdo­
podobne oszczerstwa, żądając 
śmierci Aliszer Nawoi. Sułtani 
omdlewający w czasie czytania 
poezji, był jednocześnie krwa­
wym tyranem urzadzajacym 
publiczne kaźnie. Był gnuśny
1 tchórzliwy. Nienawiść dwo­
raków odniosła zwycięstwo: 
Nawoi zostaje zesłany do A- 
strobadu. Jednak uparty sta­
rzec wraca samowolnie i przy 
czynią się do wykrycia spisku 
przeciwko sułtanowi. To go 
ratuje. Jednakże nigdy już 
nie powrócił do łask. a jego 
dom pozostawał do końca pod 
nadzorem. A umierający po­
eta pisał, że „najpiękniejsza 
z kwiatów są kwiaty życia".

Aliszer Nawoi umarł 3 sty­
cznia 1501 r. przeżywszy 60 lat. 
Znaczenie myśliciela i poety 
Aliszer Nawoi jest ogromne. 
Wzbogacił i doprowadził do 
doskonałości uzbecki język li­
teracki. a jego utwory stawia 
się na równi z utworami Dan­
tego, Rudaki, Firdausi, Nazi- 
miego. Dżamiego i innych ge­
niuszy. W swoich utworach 
sławił pracę i braterstwo na­
rodów, humanizm i miłośćj 
śpiewał o odwiecznej tęskno­
cie za wolnością, przepowiadał 
trium f światła i rozumu. Eu­
ropa swoich wielkich mężów 
nazywała myślicielami, Wschód
— mędrcami. Takim mędrcem 
był Aliszer Nawoi.

W ctrlslejnreł stolicy Uzbe­
kistanu, Taszkiencie, w tea­
trze im ienia Aliszer Nawoi 
odbywają się inscenizacje Je­
go poematów, prospekt Jego 
imienia jest jednym z najpię­
kniejszych, a w każdym mie­
ście wznoszą się pomniki oj­

ca poezji uzbeckie). Najwyż­

szym hołdem narodu dla wiel 

kiego mędrca Jest nowo po­

wstające miasto nazwane jego 

im ieniem.

Pisząc niniejszy szkic chcia­

łem przypomnieć polskiemu 

czytelnikowi o wielkim Uzbe- 
ku, którego dzieła ciągle jesz­

cze czekają na polskiego tłu­

macza.

Firnoi vovKiz i n z

Trwające od k ilku  lat prace nad f i l­
mowy adaptacją „Lalk i” u . Prusa 
dobiegły końca. Prezentacja szerokiej 
publiczności „LALK I”  Wojciecha J- 
Hasa stała się faktem. Brak miejsca 
w nas/ej rubryczce nie pozwala nam 
dokonać głębszych analiz porównaw­
czych, któżby zresztą zdołał zrobić 
to w sposób oddający sprawiedliwość 
zwycięzcy i pokonanemu. Jedno jed­
nakie jest pewne, że, niestety, poko­
nanym  musi się poczuć reżyser fil­
mowej adaptacji „ I ^ k i ” . I znów trze­
ba bv mówić o problemach, o których 
mów iło się niejednokrotnie przy oka­
zji wszelkich adaptacji w ielkiej lite­
ratury. I>arujmv to dziś sobie. Spró­
bu jm y być choć trochę sprawiedliwi. 
Przy tym poszukiwaniu obiektywnoś­
ci oceny musimy z g6ry założyć, że 
Has adresował ten film  do tych m i­
lionów Polaków, którzy dobrze lite­
racki pierwowzór znali. Tych czytel­
ników „Lalki** obdarzył reżyser serią 
ożywionych obrazów i ilustracji do 
książki. Bohaterów powieści Prusa 
obdarował autentycznym ludzk im  by­
tem i aktorów w tu la jących  się w 
postaci tych bohaterów poprowadził 
znakomicie. N ikt z nas nie potrafi 
oprzeć sic słowom absolutnego uzna­
nia dla gry Fijewskiego — Rzeckiego, 
Kreczmara — Łęckiego i dziesiątkom 
postaci epizod yczinych. Wszyscy M ’  
chwycać się będziemy nie tylko uro-» 
da Izabelli w interpretacji B. Tysz­
kiewicz. która zaerała swa postać tro­
chę wbrew samemu Prusowi, ale zdo­

łała nas o swych racjach przekonać. 
Większe opory budzi M. Dmochowski 
w arcytrudnej roli Wokulskiego, po­
dziw iać można z jednej strony jego 
aktorstwo, ale z drugiej również od­
wagę, gdy w ciągu jednego roku 
zmienia kostium po to, by być Au­
gustem Mocnym. Stanisławem W okul­
skim i Janem  Sobieskim.

Będziemy w film ie podziwiać pie­
tyzm i bogactwo rekwizytów, które 
wprowadzaja nas w ten dziwnie nle- 
gustowny, a dziś ju ż  atrakcyjny, ho 
będący dokumentem  epoki, św*iat 
wnętrz arystokratycznych i mieszcz.ań 
skich salonów końca X IX  wieku.

To wszystko co wyżej powiedzie­
liśmy jest prawda, ale prawdą, która 
nie zadowoli m iłośników znakom itej 
prozy Prusa, zaś tym , co ją mniej 
znaja nie przyniesie nawet cząstki 
wrażeń i wiedzy, którą wynosi się z 
literackiej lektury , .Lalki” . Jak  się 
rzekło bowiem film  jest zlepkiem 
niniej lub bardziej atrakcyjnych ilu ­
stracji do powieści. Nie /dolał bowiem 
Has wiele powiedzieć o trudnych 
sprawach tam tej epoki, nie dokonał 
tego nawet najbardziej osobistego wy­
boru, który musielibyśmy brać Pod 
uwagę, oceniając wartość trudu , k tó­
ry  w łożył w swój film . „Lalka” Ha­
sa nie jest bowiem w nełni ani obra­
zem epoki, ani prezentacją postaw 
ideowych czy życiowych swych boha­
terów. Tylko czytelnicy książki w ie­

dzą tia czyni polegał tragizm posta­
ci Wokulskiego, a co swa postawą 
reprezentował Rzecki. Świat roman­
tycznych czy pozytywistycznych po­
staw ludzJkich zagubił sie wśród bi­
belotów, mebli, męskich fraków  i sur­
dutów  «raz pięknvch toalet pań. Hi­
storia Rzeckiego \ Wokulskiego to w 
film ie tylko historia przyjaźni dwóch 
mężczyzn. I>mochowski często z dużą 
ku ltura wcielając sie w postać Wo­
kulskiego, nie zdołał nas jednak prze­
konać o tym, co stanowiło słabość, 
a co siłę jego bohatera, nie zdoła­
liśmy nawet uwierzyć w jego tra­
giczną miłość czy namiętność do pan­
ny Izabelli. Niestety, i z postury i * 
działania był ty lko kupcem, co prze­
cież u Prusa n *e było tak proste. 
Ten brak zdecydowania u law nił się 
również silnie w scenograficznej i pla 
stycznej stronie film u. Zupełnym  szo 
kłem dla widza staja się kontrasty 
dostrzegalne w sposobach potrakto­
wania poszczególnych scen filmu. Re­
żyser, scenograf i operator filmowej 
„ I^ lk i” z zupełnym spokojem wy­
praszają nas 2 salonów czy kupiec­
kiego sklepu odtworzonego z reali­
zmem i pietyzmem dla epoki j>o to, 
by przenieść nas na potwornie m a­
kietową ulicę Krakowskiego Przed­
mieścia czy na zupełny* surrealistycz­
ne Powiśle.

Nie narzekajmy jednak zbyt wiele, 
bo .Iest w tym film ie naprawdę *po- 
t o  pięknych rzeczy 1 to nie tylko w  

sensie dosłownym, tzn. tych, które

wypożyczono z muzeów czy z 8
sy” . A zresztą cokolwiek powiedzie­
libyśmy o tym film ie i tak prawie 
wszy!"'*”  nań pójdziemy i nie potra­
fię powiedzieć, że nie warto.

I>la zachowania stałej równowagi 
naszej rubryczki — raz w tygodniu 
prezentujemy dwa filmy - kilka zdań 
o film ie, którv na pewno będzie ser­
decznie bawić nasza publiczność. 
„OPERACJA - ŚWIĘTY JANUARY” 
D. Risiego to gangsterska komedia we 
włoskim stvlu. l»omysł scenariuszowy, 
może nie najnowszy, potrafiono wy­
korzystać dla skontrastownnla dwóch 
światów przestępczych — wyrafinowa­
nych gangsterów zza oceanu i uro­
czych mieszkańców Neapolu, którzy 
pozostajac p rze ^ ^ca m i, pełnia swój 
fach w snosób tyle samo perfidny, co 
naiwny. Rozegrany w kolorycie m ia­
sta, w tłum ie jego mieszkańców na­
pad m  skarb św. Januarego pozwala 
reżyserowi jeszcze r^z pokazać piękno 
Neapolu, i jego niepowtarzalna spo­
łeczność. Toto. Manfredi i bardz^ po­
pularna dziś sex-bomba S. Berger 
wnoszą do filmu wiele humoru l 
uroku. Ten film  to dobra rozrywka, 
w której tle znajdujem y wiele ze 
znakomitych ooP” 'istvcznych filmów 
włoskiej kinematografii.

E. N.
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SMUTNE 
DZIECIŃSTWO 

CHARLES A 
PERRAIJLTA?

▲ Któż z nas nie pa­
mięta uroczych bajek o 
„Czerwonym Kapturku”, 
„Królewnie Śnieżce” , 
„Kopciuszku” , „Tomciu 
Paluchu”? Nasze pocie­
chy w praw iają si<? w 
czytaniu na tych właś­
nie książeczkach. Rzad­
ko jednak łączy się te 
bajki z nazwiskiem Ich 
autora Perraulta. Z ob­
fitej działalności pisar­
skiej Charlesa Perraul­
ta, a był on po?tą, au­
torem traktatów, pole­
mistą i bajkopisarzem, 
dziś tylko jego bajk i po­
zostały wciąż popularne 
i czytane.

Charles Perrault (1628 
— 1703) urodził się w 
elitarnym środowisku 
mieszczańskim Paryża. 
Pełnił funkcję zarządcy 
budynków królewskich, 
był współpracownikiem 
ministra Colberta i wy­
warł w ielki wpływ na 
ówczesną politykę kultu 
rnlną Francji. Wszech­
stronnie wykształcony 
wydaje w  roku 1668

lem Nowożytników. W 
roku 1687 odczytuje w 
Akademii polemiczny 
poemat pt „Wiek Lu- 
iw lka  X IV ”. Jest to

Ilustracja Gustawa Dore 
do bajki „Kot u> butach".

poemat pt. „Sur la poin- 
ture" (O malarstwie). W
roku 1670 zostaje człon­
kiem Akademii Francu­
skiej. Bierze żywy udział 
w  w ielkim  sporze lite­
rackim między tzw. Sta- 
rożytnikam i, zwolennika 
m i doskonałości antyku, 
a Nowożytnlkam l, sła­
wiącymi postęp współ­
czesności. Perrault jest 
wybitnym  przedstawicie

Ilustracja Gustawa Dore 
do bajki „Tomcio Paluch

gwałtowny atak na Sta- 
rożytników, którym prze 
wodzili Boileau i La 
Fontaine. Poemat wywo­
łuje ogromne poruszenie 
w świecie literackim. Sy 
pią się repliki, broszury 
polemiczne, ulotki.

Ostatnio w Paryżu 
ukazała się praca pt. 
„Les Contes de Perrault” 
(Bajki Perraulta) której 
autorem jest Marc So- 
riano. Autor, w książce 
liczącej ponad pięćset 
stron, poddaje psycholo­
gicznej analizie teksty 
bajkopisarza i stwierdza, 
że Perrault miał kom­
pleks niepełnowartościo-
wości. Jak  się to stało? 
Otóż Charles Perrault 
u iodzil się jako bliźniak 
(poza tym m iał jeszcze 
k ilk u  braci) i to ten, któ 
ry przyszedł na świat 
jako drugi. Gdy ów star 
szy brat m iał pół roku 
— umarł. Odtąd dzieciń­
stwo Charlesa upływa 
pcd ciągłym wrażeniem 
śmierci swego starszego 
bliźniaka. Czuje się tak. 
jakby był winien śmier­
ci brata, cierpi z tego 
powodu i jest bardzo 
nieszczęśliwy.

FRANCUZ 
O W OJENNYCH 
PRZEŻYCIACH 

WE W ROCŁAW IU

A Jak  informuje pa­
ryski tygodnik „Paris

Match” ukazała się nie­
dawno książka pt. „Le 
Silesien” (Ślązak), któ­
rej autorem jest Guy 
d'Arcangues. znany do­
tąd we Francji głównie 
z tego. że jest wyśmie­
nitym graczem w golfa. 
Guy d’Arcangues urodził 
się w pałacu, w kraju 
Basków. w wiosce Arcan- 
gues. W rodzinnym zam 
ku urządzano przyjęcia, 
wystawiano komedie, w 
których lako aktor brał 
udział młody Guy. Gdy 
m iał lat kilkanaście był 
członkiem zespołu bale­
towego w Bayone. Wy­
buchła wojna. Gestapo 
aresztowało Guya I jego 
ojca. Chłopiec zostaje wy 
w eziony na roboty i tra 
fia do jednego z ł»ie- 
mieckieh przedsiębiorstw 
we Wrocławiu. Pracował 
rozwożąc wózkiem deski. 
Gdy przemierzał miasto 
ciągnąc ów wózek wyła­
dowany ciężarem, zdarza 
ło się, ze hamował ruch 
uliczny. Niemieccy prze­
chodnie wrzeszczeli wte 
dy na niego, wymyśla­
jąc mu „ty brudny Fran 
cuzie” . Pewnego dnia 
zebrał się na odwagę t 
zgłosił do dyrektora wro 
cławskiej opery. Może 
przyjmą go jako tance­
rza w balecie? Dyrektor 
spojrzał groźnie na chłop 
ca. „Zobaczymy — po­
wiedział. — Ale jeżeli 
źle tańczysz, próba bę­
dzie cię drogo kosztowa­
ła ” . Guy zatańczył. Dy­
rektor powiedział: „Jesz­
cze nigdy nie widziałem 
tak złego tancerza, ale 
masz niezłą m im ikę. Mo­

gę cię przyjąć”. Tak 

więc Guy d’Arcangues 

został we Wrocławiu ba- 

letmistrzem. Po wojmie 

Wrócił do Francji, gdzie 

został redaktorem pisma 

poświęconego modzie. 

Upraw ia z powodzeniem 

grę w golfa. Na jakiś 

czas przerwał swe 

wszystkie zajęcia, aby 

napisać pięćsetstromicową 

książkę o swych wojen­

nych przeżyciach. ‘ Nie­

stety, „Paris Match” nie 

podaje żadnych Innych 

szczegółów na temat 

książki pt. „Ślązak”.

JÓZEFIN A  BAKER 
OPUSZCZA SWĄ 

POSIADŁOŚĆ

A Józefina Baker, słyn 
na niegdyś tancerka i 
śpiewaczka, ciemnoskó­
ra królowa music-hal- 
lów z lat dwudziestych, 
próbowała na wiosnę te­
go roku ratować swoją

posiadłość Les Milandes, 
gdzie wychowuje dwa­
naścioro adoptowanych 
dzieci różnych narodo­
wości. Niestety, jej wy­
stępy w paryskiej O lim ­
pii nie przyniosły spo­
dziewanego dochodu. Po­
siadłość Les Milandes, 
gdzie znajduje się wspa 
niały zamek z X V  wie­

ku, została sprzedatta. 
Józefina Baker w ciągu 
29 lat włożyła w ów 
majątek miliony fran­
ków, obecnie otrzymała 
zaledwie trzynastą część 
wartości i uzyskała jedy 
nie pozwolenie na pozo­
stanie wraz z dziećmi w 
posiadłości do 15 mar­
ca przyszłego roku.

f— ....... ............. . _  1

I  spektakle tygodnia 1
spekt. w idzów proc. j

TEATR W IE LK I
„Cosi Fan Tutte", 1 1260 100
„Kniaź Igor’’, 1 1260 100

„Zemsta nietoperza”, 1 1260 100

„Tosea”, 1 1260 100
„Jezioro łabędzie”, 1 1260 100

POWSZECHNY
„BabaDziw o”, 2 1200 100

„Kaw ior i kaszanka”, 3 1980 100

NOW Y
„Żeglarz” , 2 M00 100
„Gra miłości 1 przypadku”, 1 700 100
„Czerwone pantofelki". 1 700 100
„Pierścień w ielkiej damy". 1 600 85

MAŁA SALA 1

„Gra miłości I przypadku", 3 600 roo
„Szklana menażeria”, 2 300 80
„Skiz”, 1 150 80

JARACZA
„Każdy kocha Opalę”, 2 1260 100
„Poskromienie złośnicy” , 1 630 100

7.18
„Stendhal 1 S-ka“, 2 800 95

OPERETKA
„Hrabina Marica”, 5 5301 35

TEATR Z IEM I ŁÓDZK IEJ
„Okoliczność łagodząca”. 3 1162 100

FILH ARM ON IA
2 koncerty symfoniczne 750 słuchaczy 85

NOTES 
DOBRZE ZAPISANY

Kiedy na momotił przed roz­
grzaniem się lamp patrzę na 
nieczynny Jeszcze telewizor, na 
fornirowana atrapę z martwym 
szJtlanym okiem, mySlę sobie, 

ten techniczny sprzęt stwa- 
rza jak  gdyby wszystkim pro­
gramom równą szansę. Z obo­
jętnością posłusznego mechani­
zmu przeticanije nam zarówno 
widowiska słabe, niedopracowa­
ne, Jak i te. które maja smak 
prawdziwej sztuki. Ot, posłusz­
ne zwierzę pociągowe, które 
jednakowo wytęża grzbiet, nie­
zależnie czy mu się na w£z na­
łoży cenny ładunek, czy też bce. 
wartościowe śmiecił

Czasem aż żal serce ścieka, 
że precyzyjną, skom li i<ko<waaiq 
aparaturę telew izyjną angażuje 
się w rzecz-y błahe, w których 
rozwiązania obrazowe nie po­
szerzają informacji słownych. 
W takich razach można by za­
dać pytanie: po co? Czy po- 
wi-nno się zajmować czas na 
antenie programami, które nie 
pokusiły się o znalezilenle spe­
cyficznie telewizyjnej formuły 
dla przekazania zamierzonych 
treści?

Od czasu do czasu — nie­
stety. niezbyt często! — uczest­
niczymy w telewizyjnym św li­
cie. Mam na myśli takie pro­
gramy które oglądamy z głę- 
bok m ptzekerartem , że to 
właśnie tckw ia la . Za autorzy

znatożffl właściwe rorwlązamła
1 roztoczyli przed nami (dyspo­
nując tym i samymi środkami 
technicznymi, co j  realizatorzy 
słabych po7.ycJ' programowych) 
bogaty fcwlat telewizyjnej ilu ­
zji.

Takich uczuć 
nie podczas emisji „Notesu” 
Zdzisława Skowrońskiego w re­
żyserii Jerzego Antczaka Nie 
oi-nacza to, te ze wszystkim 
się w  tym spektaklu zgadzam, 
że wazystko mi się podobał*. 
A Jedratik w programie tyra 
telewizja przemówiła pełnym 
głosem. I  dlatego zaliczam „Ńo. 
trs” do telewizyjnych świąt.

Skowroński jest doświadcz**- 
nym  1 niezwykle sprawnym 
autorem scenariuszy telew izyj­
nych. Znaczy to, ze panując 
doskonałe nad słowem 1 budu­
jąc zręczny, autentyczny dialog, 
nie zapomina o stronie obrazo­
wej przyszłego widowiska. Do­
pomaga w tym wyobraźnia pla­
styczna, która każe autorowi 
odpowiednio nasycać dialog, by 
nie stał się on materią zbyt 
gęstą. Między poszczególne kwe­
stie, a nawet między pojedyn­
cze słowa wśliznąć się musi 
sztuka telewizyjna ze swoimi 
środkami ekspresji. M uszą więc 
znaleźć się w tekście dostatecz­
ne luzy, zawieszenia głosu, nie­
domówienia, by w to m iej­
sce oprowadzić aktorski gest

! mimllkę, zbliżanie spcerK>gra-
ficznego detalu, ruch kamery, 
m iksat obrazów

W ocenie tych spraw bardzo 
trudno zresztą rossgraniceyć za­
sługi autora scenariusza l reży­
sera. Jedno jest pewne. że 
Skowroński ł Antczak dobrze 
się nawzajem rozumieją i  że w 
miejscach, gd?ie zawodzi In tu i­
cja Jednego, natychmiast In­
terweniuje drugi. Rzadko się 
zdarza, by popełniali błędy obaj 
jednoczesniLe l by błędy te ®u- 
mowały się.

A teraz parę słów  o drama­
turgicznej stronie „Notesu’*. 
Tkanki fabularnej cM»a swego 
scenariusza s&uikał Skowroński 
w wydanym przed wojną 
wstrząsającym do»kume«icle — 
„Pam iętn ik i besorObotnych’* oraz 
w powieści Dąbrowskiego „Niebo 
naszym dachem”, ukazującej dro 
gę bezrobotnego inteligenta do 
świadomości komunistycznej. 
Ale te źródła Inspiracji n.le o- 
g ranie za Ją w niczym totalnego 
autorstwa Skowrońskiego w 
stosuniku do „Notesu”.

„Notes” Jest bowiem utwo­
rem pomyślanym jako w idow i­
sko. Nadał mu Skowroński for­
mę ruchomego fryzu, albo wę­
drów ki p<j pielcie nędzy l nie­
sprawiedliwości, Jaficte stworzy, 
ły  stosunki społeczne przed- 
wrześniowej Polski. Nieprzypad­
kowo nżywam słowa „piekło**. 
„Notes” naw iązuje do klasycz­
nej dramaturgii „Boskiej ko­
m ed ii" Dantego. Sceptyczmy l 
ironiczny Poraj wodzi młodego 
bezrobotnego Stefana po zaka­
markach życtó w ielkomiejskie­
go niczym Wergillusz Dantego 
po kręgach piekielnych.

Przed oczyma Stefana roz­
grywa się jakby ponury spek­
takl, odbierający resztę złudzeń 
co do świata, w którym przy­
szło mu żyć. Świata, w którym 
samo ubóstwo było Już prze­
stępstwem, wyrzucało człowieka 
Poza nawias społeczny, oddawa­
ło go na pastwę mundurowych 
policjantów 1 tajniaków . Cienki 
komentarz do tych spraw wy­
głasza Poraj, pozornie godząc 
się na pawu<J**ce stosunki, a0^

jwłkTefihtfąo całą fcti absurdal­
ność.

Gdyby szukać dalszych po­
w iązań literackich „Notesu’*, 
można by dopatrzyć się Ich w 
słynnym „Ulyssesle” Joyce’a, a 
zwłaszcza w XV epizodzie, w 
którym  Leopold Bloom towa­
rzyszy Stefanowi(!) Dęcia 1 owi 
w  wędrówce po diubllńskled 
dzielnicy domów publicznych. 
W scenie w domu noclegowym 
pobrzmiewały znowu echa „Na 
dnie” Gorkiego.

Ta część „Notesu**, która u« 
kazuje peregrynacje Poraja i 
Stefana, wywiera silne wra­
żenie. Zagęszczony obraz zła 
przybiera kształty nadrealne, 
apokaliptyczne. Z tego surrea­
listycznego świata rodem Jest 
metaforyczna postać starego 
cyrkowca Interpretowana poe­
tycko przez Stanisława Mllskle- 
go.

Za! pewien budzi druga częSĆ 
widowiska, w której Stefan po 
ukończeniu destruktywnej „edu­
kacji** u Poraja, znajduje so­
bie innych przewodników: ko­
munistów, a wraz z tym  Jasny 
program działania. To dojrzę, 
wanle świadomości klasowej 
Stefana ukazane zostało przez 
Skowrońskiego w sposób ane­
miczny. znacznie mniej e<ks- 
presywny niż część pierwsza. 
Może zaważyła tu koncertowa 
gra Tadeusea Fijewskiego w 
roli Porada, dla której trudno 
było znaleźć równoważny kon­
trapunkt. Fijewski stworzył po­
stać nędzarza —• filozofa wie­
lowarstwową, wyposażoną we 
wszystkie atrybuty humanizmu 
i sceptycznej wiedzy starego 
człowieka o życiu.

W blasku kreacji Fijewskiego 
zbladł rzetelny z pewnością wy­
siłek aktorski Jana Englerta w 
roli Stefana, przez co zwlch- 
r ię ta  została w pewnym sensie 
końcowa wymowa utworu. Co 
nie zmienia ogólnej oceny, że 
„Notes** był notesem dobrze 
zapisanym. W naszej pamięci.

Ponieważ przypuszczać należy, 
iż z powodów zasadniczych Czy 
telnlcy nie znajdą omówienia 
ciekawego telewizyjnego spek­
taklu z ubiegłego tygodnia, po 
rwalamy sobie wypożyczyć k il­
kanaście wierszy ze stałej ru­
bryki W ładysława urłowskiegn, 
i poświęcić kilka słów Jego sz.tu 
ce „7 dinl prezydenta”. Nagro- 
dzona na konkursie na scena­
riusz telew izyjny sztuka włączy 
ła się swą problematyką w tok 
dyskusji 1 rocznicowych podsu­
mować 50 lat niepodległości 
Polski.

„7 dffii prezydicmfta** Jednym 
przypom ina. innym  prezentuje 
po raz pierwszy. Jeden z tra­
gicznych rozdziałów historii Pol 
ski. wtedy, gdy w latach dwu­
dziestych próbowała kształtować

tvój nowy, niepodległy byt.
rzedstawienle siedmiu dni pre­

zydenckich rządów Gabriela Na­
rutowicza pozwoliło autorowi po 
kazać tło wydarzeń, które w ta 
k im  krótkim  czasie przerwały 
plany i zamierzenia polityczne, 
społeczne i ekonomiczne światłe 
go. pełnego dobrych intencji de 
mokra ty. Zbyt może ogólnikowo 
zarysowano w sztuce polityczne 
programy konkurujących partii 
czy organizacji i istotne tło kon 
flik tów  ideowych, które sprowo 
kowały zbrodniczy strzał. Dzię­
ki sprawnej dramaturgii zdołał 
ledimak W. Orłowski oddać me­
chanizm metod i praktyk tych, 
którzy walczyli o władze. Nie 
małą rolę odegrały tu również 
kwietnie zarysowane sylwetki 
tych bohaterów sztuki. którzy 
trw^a bezpośrednia walkę ł tych 
którzy są jej obserwatorami.

Sprawna reallzacjia, reżyseria 
R. Syknły ! dobre aktorstwo 
(Jerzy Przybylski. M. Szonert, 
B. Sochnacki) podkreśliły wszy­
stkie dobre cechy tego spekta­
klu, który, pozostając swoistą 

lekcją historii, leszcze raz udo­

wodnił Jak trudna rzesza Iest 
.sprawa w ładzy 1 odpowiedzial­

ności. która spada na tych. któ 
rzy Ją podejmują. E. N.

strachu
SŁABI LUDZIE

Szybko wiejące wiatry 
historii rozwiały Już daw­
no mity „Szarego czło­
wieka” . „Prostego czło­
wieka** — owych pup il­
ków, owe primadonny l i ­
teratury dwudziestolecia 
międzywojennego. Ta l i ­
teratura broniła „Sza­
rych** i „Prostych** ludzi, 
ostrzegała ich, zwracalJ 
się do nich z takim  czy 
Innym apelem jak do 
ostatecznie rozstrzygają­
cej instancji, ta literatu ­
ra obłudnie zakładała, że 

prości są skomplikowani 

a „szarzy** skrzą się bar­

wami tęczy, śniegu i bfo- 
katu. Istotnie bytom czy­

sto myślowym m oi na 

przypisać Jednocześnie 

cechy, których istnienie 

wyklucza bytowanie przed 

miotowe. „Prości** i „Sza­

rzy** ludzie to ludzie dla 

takich czy innych cel6w 

wymyśleni, po to, aby 

przemawiać do nich z ka ­

tedry własnej próżności

— po to, by utwierdzić 

się w  przekonania. Jak 

dalece piszący i  przema­

w iający jest pstrokaty i 

złożony. Tak czy inaczej 

nie m a Już „Szarych** i 

„Prostych** ludzi (nigdy 

ich nie było poza litera­

tu rą  i obyczajową fik ­

cją) — są natomiast Sła­
b i ludzie. Słabi ludzie 

przetrwali wojnę, która 

zniszczyła silnych i k ła ­

n ia ją  nam się — często 

spotykamy Ich idąc ulicą

— bowiem człowiek Sła­

by, nieuporządkowany 

wewnętrznie i zewnętrz­

nie spaceruje — być m o­

że liczy na to, że ruch 

go wzmocni — dotleni 

jego wycieńczony orga­

nizm . Zaczepiam jednego 

z nich i spacerujemy ra ­

zem. „Jak  się Pan czu­

je1?**. „Dziękuję, ale nie­

stety, czuję się bard/o 

słabo**. „Na czym to po­

lega?**, „Trudno m i się 

skupić, nie mogę praco­

wać, źle sypiam, stale 

się lękam to tego to owe­

go. Uważam także, że tra­

wi mnie choroba, ciężka 

beznadziejna choroba — 
chociaż lekarz powiada, 

że jestem zdrów?**, „Czy 

dobrze Panu z tym  wszy- 

stkim?»\ „Jak  Pan mo/c 

pytać — cierpię**. D łum  

rozmawiam ze słabym 

człowiekiem. Umacniam 

go i pokrzepiam przez 

roztoczenie w'izji własnrj 

słabości przerastającej je ­

go słabość o moc tysiąca 

słoni. Kiedy on powtarza, 

że jest chory, ja  do n o? 

go, że umrę za parę dr> 

i ju ż  krzątam  się wokół 

własnego pochówku. Po­

tem zwierzam m u się, że 

nigdy nie pracowałem I 

pracować zgoła nie potra­

fię, że lękam się nie to­

go czy owego, ale wszy­

stkiego. Słaby człowiek 

patrzy na mnie z radoś- 

cią — glos jego nabiera 

barwy, oko połysku - 

idzie raźnym  krokiem . 

Przemawia do mnie udo­

wadniając, że będę Jesz­

cze długo żył, że widział 

i podziwia moje liczn* 

prace — mniema takie, 

że jestem nieustraszony. 

Zaprzeczam mu w spo­

sób sugestywny — spie­

ra się ze m ną głosem na­

brzm iałym radością i że­

gna mnie wreszcie. D łu ­

go patrzę za odchodzący

— dodałem m u ducha — 

nie było to zresztą ko­

nieczne, on istniał, istnie­

je i będzie istniał -- on 

posiądzie ziemię — je«t 

przecież Słabym Człowie­
kiem.

BERNARD SZTAJNERT
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TRUDNE ŻYCIE 

BOHATERKI 

DRAMATU

i.

Boening 707 greckiej lin ii 
;otniczej O L IM P IC  A IRW A YS , 
udający się do Aten z 83 pa­
sażerami na pokładzie, drgnął 
i wolno potoczył się w stro­
nę płyty startowej. Nagle znie 
ruchomiał, motory um ilk ły , a 
stewardessy z najm ilszym  
uśmiechem na ustach oznajm i 
ły pasażerom, że lot jest 
wstrzymany, że proszą o od­
pięcie pasów i opuszczenie 
pokładu. Tylko załoga Boenin 
ga nie ruszyła się z miejsca.

W  kilka m inut po opisa­
nym wydarzeniu, przed port 
lotniczy zajeżdża długi sznur 
samochodów. Wysiadają z 
nich osoby towarzyszące 
Jacqueline Kennedy wdowie 
po zamordowanym prezyden­
cie USA i jej dwojgu dzie­
ciom — Johnowi i Carolinie. 
Jackie, jej dzieci, dwie szwa- 
gierki, rocfzice i szereg innych 
bliskich jej os6b, wsiadaią te­
raz do opróżnionego Boenin- 
ga 707, który tym razem, ju ż 
bez przeszkód, startuje do 
Aten. Niegdyś tylko król 
mógł wyprosić pasażerów z 
samolotu, żeby samemu zająć 
w n im  miejsce. Dziś robi to 
dla Jackie Kennedy Arysto- 
telęs Onassis, właściciel i użyt 
kownik greckiej linii lotniczej 
OL IM PIC  A IRW AYS Tylko 
dzięki tej królewskiej nie- 
uprzejmości dowiaduje się 
świat, że wiadomość o ślubie 
Jackie Kennedy z Onassisem 
jest prawdziwa.

Matrymonialne zamiary 
Onassisa trzymano w głębo- 
kiel taiemnicy, mimo że prze 
cież powiadomił on rodziców 
Jackie o zamiarze poślubie­
nia ich córki. Od maja br., w 
Hyannisport, posiadłości Ken- 
nedych. odbyło się wiele ro­
dzinnych narad na temat te­
go związku. Gdy nowinę tę 
un iesiono Bobowi Kennedy, 
w padł w złość i powiedział: 
„Dajcie mi spokój z tą całą 
historią, m am  dość trosk z

wyborami. Pogadamy o tym
później”.

W  sierpniu wiele szumu i 
komentarzy wywołuje dłuższy 
morski rejs Jackie i Onassi­
sa na pokładzie jego jachtu 
„Christine”. Jacht jest ba­
jecznie luksusowy, kabiny są 
wyłożone rzadko spotykanym 
drzewem, wanny z* m arm u­
ru ze Sieny, a kominki z I3- 
pis-lazuli. W  tym morskim 
rendez-vous bierze również 
udział Ted Kennedy, jednak­
że. jak odnotowują to wścib- 
scy dziennikarze, bez żony. 
Podobno ma to o czymś 
świadczyć, ale to już są spra­
wy wielkiego świata. Tak czy 
inacze j,, pilni obserwatorzy 
żadni sensacji wydedukowali, 
że wszystko to oznacza, iż 
więzy łączące Jackie i Onassi­
sa nie sa ani towarzyskie, a 
tym  bardziej koleżeńskie. 
Jednak nie wystarczyło to do 
wyciągnięcia jednoznacznych 
wniosków o mającym się od­
być ślubie.

Od chw ili dramatu w  Dal­
las, Jackie nie wie, jak ma 
prowadzić życie, a ju ż zupeł­
nie traci orientację po śmier­
ci Boba Kennedy’ego. Często 
szano, gdy mówiła: „Czuję 
się, jąk  w klatce” .

Mieszka w apartamentach, 
które w najdrobniejszych 
szczegółach przywodzą iei na 
pamięć wspomnienie o Johnie, 
lego portrety, porozwieszane 
na ścianach, osobiste przed­
mioty codziennego użytku, 
meble. Jest to muzeum 
wspomnień, umyślnie stwo­
rzone dla Caroliny i Johna — 
Johna, aż po słynny i histo­
ryczny fotel na biegunach, 
który stał w jego gabinecie w 
Białym  Domu, i który Jaekie 
ustawia w najbardziej widocz 
n.vm mieiscu w Dokoju dzieci.

Po straszliwym dramacie ro 
dzinnym w Dallas, życie, któ­
re prowadzi wdowa wcale nie 
jest łatwe. Gdy czas powoli 
zaciera grozę pierwszych dni

tragedii i gdy cała Ameryka 
otrząsa się z szoku, Jackie 
Kennedy zaczyna się przemie­
niać w coś na podobieństwo 
monumentu, który się ogląda 
i podziwia. Każdego dnia, za­
tłoczone autokary przystają w 
Hyannisport, a ciekawscy, 
uzbrojeni w Kodaki, oblegają 
posiadłość, nachodząc Jackie i 
je j dzieci. Jest to sytuacja 
absurdalna i nie do wytrzy­
mania. Do trybu życia, pro­
wadzonego w Waszyngtonie 
powrócić nie mogła. Była tam 
pierwszą damą Stanów Zje­
dnoczonych. Biały Dom prze­
robiła na swój dom, na ich 
dom, a konstytucja dała jej 
zaledwie dwanaście godzin na 
jego opuszczenie, na zabra­
nie zabawek dzieci, ubrania, 
bielizny. W ciągu tego czasu 
nie zdążyła nawet dobrze wy­
schnąć krew męża, która spla 
m iła iej różową suknię. Trud­
no być drugą w mieście, 
gdzie było się niegdyś pierw­
szą.

Cała stara ekipa Kennedych 
opuściła Waszyngton. Wierni, 
młodzi intelektualiści, którzy 
z entuzjazmem poszli za se­

natorem, a następnie za pre.- 
zydentem. zostali Jeden po 
drugim usunięci przez ludzi 
Johnsona. , Boli F^ęnnedy. 
Schlesinger, Sofensen Pierre 
Salinger i inni. Takie zmia­
ny to zjawisko normalne, ale 
dla Jackie są czymś przera­
żającym — powiększają ota­
czającą ją pustkę.

Nie ma sensu pozostawać 
dłużej w Waszyngtonie. Bob- 
by i Teddy Kennedy, siostra 
Lee, cała rodzina, namawia 
ja do opuszczenia tego m ia­
sta. Jedyna droga ucieczki z 
Hyannisport prowadzi do No­
wego Jorku. Jest tak wielki, 
że można tam żyć niezauwa­
żonym, nawet jeśli się jest 
Jacqueline Kennedy.

Zamieszkała w Nowym 
Jorku.

Anonsując powrót Jackie 
do życia, jej siostra Lee wy­
daje na wiosnę wielkie przy­
jęcie. Są tam pisarze, kom­
pozytorzy, świat artystyczny, 
politycy, najbliżsi współpra­
cownicy Johna w B iałym  Do 
mu, wszyscy członkowie k la ­
nu Kennedych, i najbliżsi 
przyjaciele. Słowem komplet. 
Dwie orkiestry, dania przy 
małych stolikach, tańce. Po 
raz pierwszy od piętnastu 
miesięcy występuje Jackie w 
białej sukni. Raz tańczy ze 
swym szwagrem , .Stasiem” 
Radziw iłłem  i idzie do siebie 
około pierwszej nad ranem.

Ale i w Nowym Jorku  ży­
cie Jackie wpisano na hipo­
tekę legendy i ogromnej po­
pularności Kennedych, które 
skazują ją na odpowiadanie 
na dwa tysiące listów tygod-

Każdego dnia, o godzinie 
siódmej trzydzieści rano, jest 
już na nogach, fceby zjeść 
śniadanie z dziećmi, a niekie­
dy odprowadzić je do szkoły. 
Jeżeli pozwala jej na to czas, 
dużo spaceruje po miejskim 
parku, często samotnie, nie­
raz z dziećmi. Chodzi pieszo 
około godziny dziennie, na­
stępnie na godzinę dosiada 
konia. Gdy wraca do domu, 
żeby się przebrać, jest go­
dzina 10r—10.30. Później tele­
fon do Własnego biura pra­
sowego i porządkowanie 
pierwszych korespondencji, 
dalej drobne sprawy dnia co­
dziennego 1 wreszcie wyjście 
na miasto. Każdego ranka 
spotkanie w komitecie „Ken­
nedy Center” , lub w „J. F. 
Kennedy L ibrary”. Często

przejażdżka w białym  „For­
dzie” , prowadzonym przez kie 
rowcę. Jackie dużo chodzi po 
Nowym Jorku. Ludzie patrzą 
na nią z żywą sympatią, 
oglądają się za nią, ale n ik t 
jej nie zatrzymuje. Tak żyje.

n .

W  roku 1923, mając 1* lat, 
postanawia emigrować i opusz 
cza Grecję, udając się do A r­
gentyny. Gdy wysiada na ląd 
w Buenos Aires ma 60 do­
larów w kieszeni. „Chcąc być 
bogatym, trzeba mieć jakiś 
pomysł” — zawsze mówi Ary­
stoteles Onassis. Ma taki po­
mysł: postanawia sprowadzać 
do Argentyny tytonie: tu ­
recki i bułgarski, niemal zu­
pełnie nie znane na rynkach 
tego kraju . W przeciągu 
dwóch lat jego akcje tytonio­
we wzrastają z 5 do 30 proc. 
Zarabia okrągłych 200 tys. do­
larów. Nieźle, jak na począ­
tek. Nie ma zresztą jeszcze 
wówczas nawet dwudziestu 
lat. W  24 rpku życia jest ju ż 
greckim konsulem w Buenos 
Aires, co stwarza mu niezły 
start do dalszych interesów. 
W roku 1030 zarabia w Lon­
dynie swój pierwszy milion 
dolarów: odkupuje od Cana- 
dian National Railway 6 
statków towarowych, po 20 
tysięcy dolarów za każdy, 
podczas gdy wartość każdego 
z nich oceniano na 2 m iliony 
dolarów! Był to okres głębo­
kiego kryzysu w gospodarce 
światowej.

W  roku 1930 Onassis nie 
m ógł przewidzieć, że latu 
1936—1956 będą złotym okre­
sem transportu morskiego. 
Wskutek wojny w  Etiopii, 
wojny domowej w Hiszpanii, 
drugiej woiny światowej, pla 
nu Marshalla, wojny w Ko­
rei, wojny w Indochinach, 
kryzysu, sueskiego, i wreszcie 
agresji Izraela na kraje  arab­

skie, narody świata m ają nie­
spotykane zapotrzebowanie na 
środki transportu morskiego, 
co różnym awanturnikom  
stwarza nieograniczone moż­
liwości businessu na wielką 
skalę. Na faii tych wydarzeń 
wypływa również Onassis, 
wcielając w  życie idee skrom 
ne, ale owocne. Różne to są 
interesy, nawet nie bardao 
wiadomo jakie, dość, że dziś 
jest Arystoteles Onassis mul- 
tim iliarderem.

W  tłum ie, który bierz® 
ndzlał w żałobnych uroczy­
stościach podczas pogrzebu J . 
F. Kennedy’ego, n ik t nie 
zwraca uwagi na drobnego 
mężczyznę w dużych ciem­
nych okularach, idącego sa­
motnie i incognito. N ikomu 
by do głowy nie przyszło, że 
jest to armator-miliarder.

Po raz pierwszy zetknął go 
los z Kennedymi na południu 
Francji w roku 1952, przed 
tym  jeszcze, n im  J . F. Kenne­
dy został prezydentem. Ar­
mator i senator spotkali się 
przypadkiem i wym ienili k il­
ka nic nie znaczących zdań- 
Jackie poznała Onassisa przez 
swą .siostrę Lee, żonę Radzi­
w iłła. W  roku 1963 Jacquell- 
ne p rzy ję ła  zaproszenie 
Onassisa na „party", jak ie  
wydał na swym jachcie „Chri 
stime”. W  kw ietniu tegoż roku 
rozpoczyna się ich historia. 
Historia awanturnika, który 
odnosi kolejny sukces życio­
wy, tym  większy, iż  zaspoka­
ja  on jego ambicję, łącząc je­
go los z losem najsławniej­
szej kobiety na świecie. H i­
storia bohaterki tragedii, któ­
ra nie chce ju ż  nosić maski, 
żałobnych strojów, nie chce 
stygmatu wspomnień i nagle, 
zmęczona, woli znaleźć się na 
łamach gazet, n iż korzystać z 
wyjątkowo uprzywilejowane­
go stanowiska, które, ofiarowa 
ła jej Ameryka.

(Oprać. St.)

Lewym 

okiem

KAM IEŃ  W WODĘ

Gdzie się nie ruszyć, z kim  sie nie zadać — nte- 
chlujstwo w załatwianiu najbardziej oczywistych 
spraw rośnie zastraszająco. Smutna jest dola kaź- 
dego z nas Kaidego - tych niechlu)ów takie, bo 
zaraz za progiem twojego miejsca pracy oni tei tą 
petentami, interesantami, klientam i nabijanymi w 
butelkę. Ledwie dostrzeganymi z laski, potrącanymi 
nonszalancko i cynicznie. Wszędzie, wszędzie to 

samo.

Przypadkowo dowiedzieliśmy tlę w m aju  tego 
roku od znajomej pani. ie  Polskie Towarzystwo 
Turystyczno-Krajoznawcze organizuje w czerwcu 
obóz iegląrski w Gardnie Wielkiej. W biurze PTTK 
dowiedzieli się o tym ode mnie, dali się jednak 
przekonać, córka zaczęła sobie wyobratać, zapłaciła
i pojechała. Był jeszcze jeden pan z drugiego końca 
Polski. Tei dowiedział się prywatnie od znajome) 
pani, tei tamtejszy ośrodek PTTK ugiął się i za­
łatwił. Tak więc był opóz ieglarski dla dwóch osób 
(downie dwóch). Instruktor dojeżdżał ze Słupska.

Cały sprzęt do dyspozycji. Żyt nie umierać. Tytko
żeby żyć trzeba jeść. A miejscowa gospoda, z któ­
rą koszalińskie PTTK miało umowę, odmówiła go­
towania dla dwóch osób, bo plan wyrabia bez goto­
wania samą wódką i śledzikiem.

Dwoje kandydatów na ieglarzy zażądało zwrotu 
gotówki, otrzymali ją ł  żywili się jak się dało. 
Oczywiście, inaczej kalkuluje się zbiorowe żywie­
nie, inaczej indywidualna pogoń za by le . czym w 
pustkowiu z dala od miasta. Zwyczajne wystawie­
nie do wiatru, m imo zwrotu pieniędzy. Zwyczajne 
niechlujstwo i nonszalancja. Śmierć frajerom.

Instruktor jednak dojeżdżał i ktoi mu za to pła­
cił. Kandydaci (słoumie dwoje) uczyłi się teorii, 
ćwiczyli, zdawali egzaminy. Córka też zdawała, 
wiem co mówię, lipy nie ma. Na dowód... nie, nie 
ma żadnego dowodu. Zeby otrzymać legitymację 
żeglarską należy osobno wpłacić 60 zł do Yacht 
Klubu „Orion" w Słupsku, Kolejowa 9 — „przyśle­
my natychmiast". Wpłaciłem te pieniądze' 4 łipca 
(cztery i pół miesiąca temu). Monitowałem we 
wrześniu (dwa miesiące temu). Kamień w wodę. 
Ani legitymacji, ani odpowiedzi. Śmierć frajerom.

•

W lipcu Juventur zorganizował na zlecenie Zw.
Harcerstwa Pilskiego piękną wycieczkę działaczy 
harcerskich na Krym. Mniejsza już o to, jak wy­
glądały — pożal się Boże — informacje co do po­
trzebnych formalności, załączników, wpłat. Czysty 
tor przeszkód. Najbardziej denerwowało zdumienie 
coraz to inne) paolenki. jak to, to pan nie wie? Ano 
nie wiem, bo nikt nie powiedział. Mniejsza. Pole­
cono mi wpłacić 3.620 zł. Wpłaciłem. Potem poin­
formowano, że pomyłka, że 3.520 i że należy wy­
stąpić o zwrot stu złotych. W ustąpiłem. Listem 
z czeru;co adresowanym do Juventuru w Warsza­
wie (prawie pół roku temu). Kamień w wodę. Ani 
stu złotych, ani złamanego słowa. Monitowałem we

wrześni«. Martirm cisza. ’hJak tOj to pan nte wie­
dział?" Nie, nie wiedziałem. Myślałem, że fc a ż- 
d y urząd odpowiada na k a ż d y  Ust.

Kupiłem koszulę w branżowym sklepie przy ul. 
Głównej 33. Jest tajemnicą poliszynela, że cena 
świetnych koszul z produkcji Kalisza jest ceną ty­
powo drenażową i nie stoi w żadnym stosunku do 
kosztów produkcji Zapłaciłem prawie pól tysiąca, 
koszule są ponoć świetne. Po drugim praniu gąbką
i proszkiem, dołączonym do koszuli, w kołnierzyku 
zrobiła się dziura. Wcale nie na zgięciu. Na samym 
froncie. Co zrobić, z takim pechem już się uro­
dziłem. Złożyłem reklamację, przyjęto ją uprzejmie, 
do 12 października załatwimy. Po piętnastym za­
cząłem dzwonić. Jeszcze nie. Jeszcze nie. Kalisz nie 
załatwił. Raz polecono mi dzwonić do Kalisza. Od­
mówiłem. Raz przeproszono. Byłem wzruszony, ale 
wzruszenie nie zastąpi koszuli. Raz - drugiego li­
stopada — oznajmiono: tak jest, załatwione, proszę 
przyjść. Poszedłem. Nic nie załatwiono. Z kim pan 
rozmawiał przez telefon? — pytała miła sprzedaw­
czyni. — Z magazynierem. — No właśnie. A on wy­
szedł, a pańska reklamacja wcale nie jest załatwio­
na. Bardzo nam przykro...

Mnie tei. Właściwie to m i wcale nte przykro, 
tylko zwyczajnie trafia mnie szłag. Oto, proszę 
państwa, dlaczego wszyscy do kupy nie mamy 
czasu, dlaczego zapisuje się całe pociągi papieru, 
dlaczego ganiamy wściekli na siebie po dziesięć 
razy za byle głupstwem, dlaczego czujemy się 
wiecznie zawadą, wrednym obcym ciałem, które 
przeszkadza, nic tu po nim , jakby go się tu 
pozbyć...

Dlatego, że niechlujstwo. Nie cofnę tego stówa. 
Może się wreszcie obrazi PTTK, Yacht Klub. Ju- 
ventur - może na złość wszystkim załatwię raz ja­
kąś sprawę tak, jak się należy ?

CW1EK
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